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ILUSTROWANY TYGODNIK.DLA WSZYSTKICH 


POZNAŃ, DNIA I GRUDNIA 1946 R. 


ROK II 


Spr 


NR 48 (70) 


a całej Polski 


Przed wrocławskim zjazdem w sprawie Daniny Narodowej dla Z. O. 


Na łącznym posiedzeniu Prezy- 
dium Krajowej Rady Narodowej i 
Rady Ministrów uchwalono nastę- 
pujące wezwanie: 


Obywatele! 

# Przed narodem naszym stoi wiel- 
kie zadanie szybkiego zaśospoda- 
rowania Ziemi Odzyskanych i eko- 
nomicznego scalenia ich z Macie- 
rzą, Na Ziemiach Odzyskanych od 
Śląska po Bałtyk pracuje już dzi- 
siaj około 5 milionów Polaków. 
Ale — by w pełni wyzyskać wiel- 
kie bogactwa Ziem Odzyskanych 
towarzyszyć musi wysiłkom tych 
milionów wysiłek zbiorowy całego 
narodu. Od tego zależy dobrobyt 


Rzeczypospolitej i wszystkich jej 


obywateli. Aby szybko zakończyć 
akcję pełnego zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych, aby odeprzeć 
zakusy wrogiej propagandy Niem- 
ców Rząd Jedności Narodowej u- 
chwalił w dniu 13 listopada 1946 
roku dekret o daninie narodowej 
na zagospodarowanie Ziem Odzy- 
g skanych, które są dziś i pozostaną 
polskie po wsze czasy. Nie poszła 
na marne ofiara krwi, która 
wskrzesiła Polskę do niepodległego 
bytu. Nie pójdzie na marne ofiara 
mienia, która da możność pełnego 
wykorzystania gospodarczego Ziem 
Odzyskanych, a przez to samo 
stworzy mocną podstawę naszej 
niepodległości, bezpieczeństwa na- 
szego Państwa i dobrobytu jego 
obywateli. 

Danina narodowa będzie dowo- 
dem, że dzieło to potrafimy czynem 
zbiorowym zwycięsko doprowa- 
dzić do końca. 


Obywatele! 

Rząd Jedności Narodowej wzywa 
was do współuczestnictwa w zbio- 
rowym wysiłku pracy dla Ziem 
Odzyskanych, do szybkiego po- 
wszechnego uiszczenia daniny na- 
rodowej. Danina jest powszechna, 
a wymiar jej sprawiedliwy. Dani- 
nę uiszczać będzie zarówno gospo- 
darka prywatna, spółdzielcza jak 
i państwowa. Wymiar dokonany 
przez czynnik społeczny zapewni 
sprawiedliwe jej rozłożenie. 

Niech społeczeństwo przez po- 
wszechne i szybkie uiszczenie da- 
niny zapewni jej wydajność. 

Wezwanie podpisali: Prezydent 
Krajowej Rady Narodowej, Bole- 
sław Bierut, Zastępcy Prezydenta 
Krajowej Rady Narodowej, Człon- 
kowie Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej, Prezes Rady Mini- 
strów, Wicepremier i minister Ziem 
Odzyskanych Władysław Gomułka, 
Wicepremier i minister Rolnictwa 
i Reform Rolnych Stanisław Miko- 
łajczyk, ministrowie Rządu Jedno- 
ści Narodowej. 


GŁÓWNA KOMISJA OBYWA- 
TELSKA DANINY NARODOWEJ 


Prezydium KRN na wniosek pre- 
zesa Rady Ministrów powołało 
Główną Komisję Obywatelską Da- 
niny Narodowej w następującym 
składzie: 

T HERA prof. Stanisław 
Grabski, Zastępca Prezydenta Kra- 
jowej Rady- Narodowej, 


| 


Zastępcy Przewodniczącego: 
Wacław Barcikowski, Prezes Za- 
rządu Głównego Polskiego Związku 
Zachodniego. 

Inż, Eug. Kwiatkowski, Delegat 
Rządu do spraw Wybrzeża, 

Arka Bożek, Wicewojewoda 
Śląsko-Dąbrowski. 

Sekretarz Generalny: mgr Wik- 
tor Kościński, Pełnomocnik Rządu 
do Spraw Daniny Narodowej. 


* 


Problem scalenia gospodarczego 
Ziem Odzyskanych z resztą kraju, 
to nie tylko proces ujęcia przez 


zniszczeń i dewestacji, jaki zasta- 
liśmy na terenach Zachodniej Pol- 
ski, wymaga od nas wielkiego wy- 
siłku: intensywnej pracy i potęż- 
nych środków materialnych dla od- 
budowy tych ziem, które mają się 
stać fundamentem przebudowy go- 
spodarczej Państwa Polskiego. 
Praca ta i wkład finansowy od- 
budowy Ziem Odzyskanych — to 
przede wszystkim kwestia urucho- 
mienia dalszych gałęzi produkcji i 
nowych zakładów przemysłowych. 
Tą drogą odciążamy przeludnioną 
wieś Podkarpacia, woj. południo- 
wo-wschodnich i b. terenów przy- 
czółkowych tak, aby równocześnie 


morskiego charakteru naszego pań- 
stwa. Rozwój Wybrzeża jest uza- 
leżniony od jego zaplecza. Czym 
większy rozmach pracy wykażą 
Ziemie Odzyskane, tym żywsze bę- 
dą nasze stosunki handlowe z za- 
granicą, tym większy zarazem be- 
dzie ruch w portach, I odwrotnie: 
w miarę postępu odbudowy portów 
i ulepszenia dróg wodnych, szcze- 
gólnie zaś przystosowanie. do że- 
glugi rzeki Odry, przemysł nasz 
otrzyma na czas surowce i będzie 
mógł pracować szybciej i wydaj- 
niej. 

Nie wszystko, co istnieje na Zie- 
miach Odzyskanych, odpowiada po- 


Odezwa Polskiego Związku Zachodniego do Narodu Polskiego 
w sprawie Daniny Narodowej na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych. 


Historyczna uchwała Prezydium Krajowej Rady Narodowej i Rządu Rzeczypospolitej Polskiej o usta- 
nowieniu Daniny Narodowej na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych z dnia 13 listopada 1946 r. jest 
najlepszym dowodem, że Naród Polski mimo ciężkich warunków powojennych wszystkimi siłami i środ- 


W ten sposób Naród Polski w cia zda świata dokumentuje, że 

1. Ziemie Odzyskane są w organiźmie. Polski podstawą rozwoju we wszystkich dziedzinach życia. 
Posiadanie przez Polskę Ziem Odzyskanych jest równocześnie podstawowym warunkiem trwałego po- 
koju w Europie i i świecie, Granica Odry i Nisy Łużyckiej jest bowiem dla Polski granicą życia i normal- 
nego rozwoju, a dla świata — granicą pokoju. 

2. Ziemie Odzyskane sa siłą, która jednoczy wszystkie zdrowe siły narodu polskiego w kraju i za 
granicą, Granica Odry i Nisy Łużyckiej jest wynikiem sprawiedliwości dziejowej w stosunku do Polski, 
świadomości wkładu Narodu Polskiego w wjonę, zadośćuczynieniem za zniszczenia i straty Narodu 
Polskiego, poniesione podczas 1000-ca lat zmagań z Niemcami, 

3. Ziemie Odzyskane są faktem nieodwracalnym zarówno dla Polski jak i dla Świata. Żadna siła nie 
może przekreślić ani polskiej przeszłości tych ziem, ani ogromnego wkładu, jaki Odrodzona Polska wło- 
żyła w zaludnienie i zagospodarowanie Ziem Odzyskanych. Granica Odry i Nisy Łużyckiej jest realizacją 
odwiecznych dążeń Narodu Polskiego, do powrotu na stare ziemie piastowskie, 

Dlatego Polski Związek Zachodni jako wykładnik opinii społeczeństwa polskiego w sprawach zachod- 


car e konsekwentnie do popra peinej odbudowy Polski w granicach po 
arh adajko: Łuż PUB i Bał 


nich zwraca się do wszystkich ośrodków społecznych i politycznych w kraju i za granicą, jak i do nie- 
zorganizowaneśo społeczeństwa polskiego, ażeby w jak najkrótszym czasie spełniły swój obywatelski 
obowiązek i wpłaciły należne sumy na ręce Pełnomocnika Rządu do spraw Daniny Narodowej. 

Zarzad Główny P. Z. Z. wzywa zarazem wszystkie Zarządy Okręgowe, Obwodów i Kół jak i wszystkich 
członków P, Z. Z. na terenie całej Polski d oczynneśo udziału w Wojewódzkich, Powiatowych, Miejskich 
i Gminnych Komisiach Obywatelskich Daniny Narodowej. 

Zarząd Główny P, Z. Z. wpłaca jednocześnie na ręce Pełnomocnika Rządu do spraw Daniny Naro- 


dowej 100.000,— zł i wzywa wszystkie organizacje społeczne, zawodowe, młodzieżowe 


do zadeklarowania odpowiedńich sum. 
Danina Narodowa na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych niech stanie się kamieniem węgielnym 
pełnej odb” dowy polskich ziem po Odrę. Nisę Łużycką i Bałtyk oraz ich pełnego odniemczenia tak, jak 
ostatnio odbyty Konśres Polaków-autochtonów z Ziem Odzyskanych zamaniłestował prapolskość ziem 
nadodrzańskich i nadbałtvckich przez wykazanie światu istnienia żyweśo ich dowodu: Polaka-autoch- 
tona, który mimo bezwzględnej germanizacji przetrwał na tych ziemiach przez wieki, 
Ziemie nadodrzańskie i nadbałtyckie były, są i będą polskie. 
Poznań — Warszawa, 21 listopada 1946 r. 
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państwo, rozdziału i użycia ocala- 
łego mienia na terenach zachodnich 
oraz otwarcie tzw. granicy gospo- 
darczej dla swobodnej wymiany 
handlowej między dawnymi a odzy- 
skanymi województwami Polski. 
To zagadnienie daleko szersze i 
ważniejsze. Scalenie Ziem Zachod- 
nich z resztą kraju wiąże się z głę- 
bokimi przemianami nawet w cen- 
trum Polski, 

Przez przyłączenie dawnych ziem 
polskich na zachodzie i północy 
kraju dokonuje się zasadnicza prze- 
miana struktury gospodarczej Po!- 
ski z kraju o charakterze przeważ- 
nie rolniczym w kraj o typie prze- 
mysłowo- -rolniczym. Po odzyska- 
niu piastowskich wybrzeży Bałtyku 
stajemy się państwem morskim, 
„Stajemy się” dopiero, bo ogrom 


i polityczne , 


POLSKI ZWIĄZEK ZACHODNI 


wytworzył się równy stosunek ilo- 
ściowy między ludnością miast i 
wsi w całej Polsce. Przez odbudo- 
wę zniszczonych wsi i budowę no- 
wych osiedli na rozparcelowanych 
majątkach na Zachodzie rozwiąże- 
my w dużym stopniu dalszą część 
wspomnianego zagadnienia prze- 
ludnienia wsi w centrum Polski, 
Sprawa zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych jest jeszcze dlatego 
warunkiem wzmożenia sił gospo- 
darczych Państwa, ponieważ na za- 
chodzie zdobyliśmy szereg ośrod- 
ków produkcji, której nie mieliśmy 
przed wojną. Ziemie Odzyskane 


stały się więc dla nas drogą do co-- 


raz większego usamodzielniania się 

od importów z za granicy. 
Kwestia zagospodarowania Ziem 

Odzyskanych wiąże -się z sprawą 


trzebom naszego państwa. I tu 
trzeba szereg rzeczy przebudować 
stosownie do potrzeb naszego pań- 
stwa. Chodzi przede wszystkim 
o nowe zadania, jakie spełnić mają 
środki komunikacyjne i drogi wod- 
ne Ziem Odzyskanych w łączności 
z resztą kraju. Mają one służyć nie 
tylko sprawności ruchu wewnętrz- 
nego państwa, lecz powinny przy- 
nieść również wielkie dochody w 
związku z transportem towarów 
naszych sąsiadów południowych 
(Czechosłowacja, Węgry). Mowa tu 
przede wszystkim o podstawowej 
— a nie pobocznej jak za czasów 
niemieckich — roli przemysłu ślą- 
skiego w gospodarce państwa i o 
nieosiąganej pod rządami niemiec- 
kimi samowystarczalności woj. ol- 
sztyńskiego. 


Sprawa odbudowy gospodarczej 
Ziem Odzyskanych jest więc ściśle 
związana z zagadnieniem ogólno- 
państwowej odbudowy i przebudo- 
wy gospodarczej. Jest jednak i 
sprawą o wiełkim znaczeniu poli- 
tycznym, szczególnie obecnie — w 
obliczu decydujących uchwał w 
sprawie Niemiec i wobec ataków 
protektorów niemieckich na za- 
chodnie granice Polski. Uchwały 
poczdamskie wyraźnie i definityw- 
nie przyznały Polsce granicę Odra- 
Nisa. Granica ta jest ostateczna, 
Pacta sunt servanda, Dlatego też 
ataki na nasze Ziemie Odzyskane 
nie mają realnych podstaw. Posłu- 
gują się więc protektorzy Niemiec 
kłamstwem i oszczerstwem, O- 
szczerstwa nie zmienią postaci rze- 
czy i faktów dokonanych, pozostąe 
ną tylko oszczerstwami, jedyną dro- 
ga dla okazania bezsilnego gniewu. 
Tej miary jest zarzut co do istnie- 
nia „białej plamy” na mapie w 
miejscu, gdzie są Ziemie Odzyska- 


, Pziażnie cią haski na tych te- 
c 


renach zaprzeczają temu tak wy- 
raźnie, że legendy o „białych pla- 
mach” i „pustyniach“ możemy nie 
traktować poważnie, Ziem Zachod- 
nich już nikt nam nie odbierze, a 
jeżeli tyle dokonaliśmy na nich 
wśród ogromnego zniszczenia po- 
wojennego — to nie dlatego, aby- 
śmy musieli się liczyć z tym, co po- 
wie o nas zaśranica, lecz tylko dla- 
tego, że od poziomu gospodarki 
Ziem Odzyskanych i od ich kom- 
pletneśo włączenia w mechanizm 
naszego gospodarstwa narodowego 
zależy przyszłość Polski. A cały 
naród zabierze się do jeszcze bar- 
dziej wytężonej pracy, w myśl za- 
wołania, które często jest na ustach 
robotnika Z, O.: „pokażemy im, co 
potrafimy”! s 

Ta nasza postawa nakazuje nam 
ustosunkować się pozytywnie wo- 
bec wszelkich obowiązków jakie 
Państwo Polskie na nas nakłada 
dla podniesienia potencjału gospo- 
darczego Ziem Odzyskanych i jed- 
ności gospodarczej Polski. Stąd też 
tak życzliwe ustosunkowanie się 
szerokich mas społeczeństwa pol- 
skieśo, dorabiających się w bardzo 
ciężkich warunkach powojennych 
chłeba codziennego, do ogłoszonej 
Daniny Narodowej na Zagospoda- 
tbwanie Ziem Odzyskanych. Dla- 
tego też, gdy w dniu 2 grudnia br. 
zbiorą się na zjeździe w Wrocławiu 
najwyżsi dostojnicy Państwa z Pre- 
zydentem K. R. N. ob. Bol. Bieru- 
tem, premierem E. Osóbką-Moraw- 
skim i Wicepremierem W, Gomuł- 
ką na czele, aby podsumować nasze 
osiągnięcia i przedstawić nasze po- 
trzeby na Ziemiach Odzyskanych, 
to niech usłyszą głos z całej Polski: 
Naród polski, który nie szczędził 
trudu i krwi w wielowiekowej wal- 
ce na Ziemiach Zachodnich, wie- 
dział zawsze, co stracił na Zacho- 
dzie, Dzisiaj wie, co odzyskał, Zda- 
je on sobie w pełni sprawę z tego, 
że ziemie nad Odrą, Nisą i Bałty- 
kiem warte są daniny mienia i tru- 
du dla tej — sprawy całej Polski, 


Tadeusz Jankowski 
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Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego 


Krzyk o kalorie: 


Niemcy rozpęłali nową kampa- 
nię, mającą na celu zaalarmowanie 
opinii świata z powodu klęski gło- 
dowej i katastrofy gospodarczej, 
jaka rzekomo grozi im nieuchron- 
nie, jeżeli mocarstwa nie przyjdą 
im bezzwłocznie z wydatną po- 
mocą. Aczkolwiek obiektywnie 
stwierdzić trzeba, że w zacho- 
dnich strefach okupacyjnych ` sy- 
tuacja żywnościowa nieco się po- 
gorszyła, niemniej jednak nowy ten 
krzyk niemiecki ma zupełnie inne 
cele na oku. Tu nie idzie o kalorie, 
o pszenicę czy ziemniaki, skoro np. 
hitlerowcy, załiczeni do grupy nie- 
bezpiecznych a internowarii w obo- 
zach strefy angielskiej i amerykań- 
skiej, wiodą tam żywot wygodny, 
przyjemny i beztroski, otrzymu'ąc 
3000 Kkaloryj pożywienia dziennie, 
pozatem dostawy żywności z Ame- 
ryki i Anglii płyną nieprzerwanym 
strumieniem do portów niemieckich. 
Niemcy podnoszą wrzaski ponieważ 
na nadchodzącej konferencji poko- 
jowej chcą wysunięciem względów 
gospodarczych wygrać politycznie, 
Jest rzeczą znamienną, że wszyst- 
kie przemówienia „ministrów* nie- 
mieckich, utrzymane notabene w 
tonie prusacko-hitlerowskich po- 
śróżek, aranżuje się na tle prote- 
stów  jednogłośnych wszystkich 
partyj „demokratycznych“ przeciw 
jakimkolwiek zmianom granicznym. 
Dopiero pod tym kątem patrzenia 
Zrozumieć można cel i intencję no- 
wej, nasilonej do stopnia sztucznej 
paniki, kamnanii propagandowej, 
pod hasłem „Niemcy nie. mogą gło- 
dować', 
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„MINISTER“ SCHLANGE- 
SCHÖNINGEN GROZI 


Minister aprówiżacji w” strefie: 
bryt. oświadczył na konierencji 
pfasowej w Hamburgu, że sytuacja 
żywnościowa Niemiec jest nader * 
groźna i jeżeli wybuchnie panika, 
nie będzie jej można przeciwdzia- 
łać. „1300 czy 1500 kaloryj dzien- 
nie — mówił Schlange-Schdninsen 
absolutnie nie wstarczy, aby pod- 
trzymać naród niemiecki w pracy. 
Dalej już nie możemy, to trzeba po- 
wiedzieć całemu światu“, Pod 
adresem mocarstw okupacyjnych 
rzucił oskarżenie, że z jednej strony 
mówią o pomocy dla Niemiec, z 
drugiej zaś demontują przemysł i 
rujnują Niemcy. „Nie ma już dużo 
czasu, aby zapobiec roz$oryczeniu 
i rozpaczy znękanej ludności” — 
zakończył Schlange-Schóningen. 


DR MAIER TAKŻE 


Śladem dr. Schlan$ge-Schóningen 
przemówił 14 listopada wirtember- 
sko-bsdeński prezes ministrów dr 
Reinhold Maier. Ma wstępie skry- 
tykował ostro stanowisko Amery- 
kanów w sprawie denazyftkacji, 
zrzucając na władze okupacyjne 
winę za zamęt i chaos, jaki w tej 
dziedzinie panvie, Nastzenie, oma- 
wiając sytuacię żywnościową, dr 
Maier powiedział, że krytyczna Sy: 
tuacja powstała wskutek napływu 
Niemców ze wschodu. Problemu 
tego Niemcy nie mogą rozwiązać: 
Nędza w Niemczech wzresta nie 
dlategoęże była wojna, lecz dlatego, 
że nie nastaje pokój. I ten „mini- 
Ster niemiecki zakończył. swe 
przemówienie „apelem do całego 
świata”, aby stworzył Niemcom 
możliwość pracy w pokoju i wol- 
ności. 


AMELUNXEN TEŻ APELUJE 


Na posiedzeniu Landtagu kraju 
reńsko-westialskieśo  (Nordrhein- 
Westfalen) prezes ministrów Ame- 
lunxen wygłosił przemówienie, w 
którym zwrócił się do brytyjskich 
władz okupacyjnych o bezzwłoczną 
pomoc dla $łodującej ludności. 
„Tylko z miłości do kraju — mówił 
Amelunxen — wzi-liśmy na swoje 
karki ciężar odpo' edzialności za 
los ludności niemieckiej i w prze- 


świadczeniu, że narody pospieszą 
nam z pomocą”, 

W rezolucji, skierowanej do Ra- 
dy Kontrolnej, a uchwalonej jedno- 
głośnie, Landtag apeluje do „,su- 
mienia Świata, aby w ostatniej go- 
dzinie uratował przed zgubą milio- 
nowy naród", 


„DEMOKRACJA” NIEMIECKA 
SZANTAŻUJE SĄSIADÓW 


Wszystkie partie: niemieckie w 
okregu reśgencyjnym Osnabrück 
wypowiedziały się w dniu 14 listo- 
pada na specjalnyni posiedzeniu 
Landtagu przeciw holendersk'm żą- 
daniom korektury granicznej. Ho- 
landia wysuwa pretensje do maleń- 
kiego skrawka granicznego, obej- 
mującego tzw, hrabstwo Bentheim 
i Emslandkreis. 
mieckich „partyj demokratycznych 
powiedziano, że „jeżeli Holandii 
zależy na utrzymaniu dobrosąsiedz- 
kich stosunków z Niemcami powin- 
na wycofać swoje żądania, które 
zdążają do rozdarcia zwartego nie- 
mieckiego obszaru gospodarczego'. 


FABRYKI CHEMICZNE 
POZCSTAJĄ 


Kierownik brytyjsltiego wydziału 
kontrolnego przemysłu chemiczne- 
ga w Niemczech .poinformował 
Min. Gospodarki kraju reńúsko- we- 
stłalskiego (Nordłrhein-Westłalen), 
że dalszy demontaż niemieckich 
iabryk i zakładów chemicznych w 
strefie brytyjskiej zostaje całkowi- 
cie wstrżymany, wi A lg 


PAPEN NA KURACJI 


Franc von Papen, zbrodniarz wo- 
jenny, uwolniony od winy i kary 
przez Trybunał Norymberski, otrzy- | 
mał od bawarskiego prezesa imini- 
strów.dr Hoegnera żeżwolenie ną. 


pobyt w.sanatorium w miejscowo- 
ści kuracyjńej Lauf w Bawarii. 


33 DOCENTÓW ZWOLNIONO 


Na zarządzenie amerykańskich 
władz okupacyjnych skierowane 
do bawarskiego prezesa ministrów | 
dr Hoegnera, zwolniono 33 docen* 
tów Uniwersytetu Morachijskiego. 
Gubernator amerykański stwier- 
dza, że docentom „brak kwalifika- 
cyj politycznych i moralnych, które 
potrzebne są dla rozwoju demokra- 
cji w Niemczech”. 


O CZYM MARZY MŁODZIEŻ 
NIEMIECKA? 


W szkołach norymberskich prze- 
prowadzono — jak donosi berliń- 
ski „Teleśrał* w nr 185 z dnia 13 
listopada br. — ciekawy ekspery- 
ment wśród młodzieży 16-letniej. 
Nauczycjele podali uczniom zesta- 
wienie 19 słów i wezwali uczniów, 
aby po głębokim namyśle wykre- 
Ślili te, które im się nie podobają, 
a podkreślili te, które naibardziei 
przemawiają im do przekonania i 
do sumienia. A oto wynik tej an- 
kiety: . 

Słowa wykreślone 
Łagodność — Płaca — Internacjo- 
nalizm — Żyd — Równość — Ksiądz 
— Małżeństwo mieszane — Strajk 
— Ofiara — Murzyn — Wolność. 


Słowapodkreślone 


Zwycięstwo — Wspólnota krwi 
(Blutgemeinschait() — Idea rasi- 
stowska (Rassenidee) — Praca — 


Wałka — Służba pracy (Arbeits- 
dienst) — Odwaga — Sport. : 

I są jeszcze na Świecie ludzie, 
którzy wierzą w reedukację naro- 
du niemieckiego, 


PŁONĄ FABRYKI 


Jak donosi niemiecka agencja 
prasowa DPD (Deutscher Presse- 
Dienst) w ciągu ostatnich 12 dni 
na terenie sowieckiej strefy oku- 
pacyjnej spłonęło dziesięć fabryk 


W uchwale nie- * 
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niemieckich. 12 listopada podpalo- 
no wielką tkalnię Klaus w miejsco- 
wości Plone w pobliżu Drezna, Pa- 
rę dni później pastwą płomieni 
padły fabryki w Pollitz i Crimmit- 
schau, na terenie Saksonii, W 
wszystkich wypadkach dochodze- 
nia ustaliły ponad wszelką wątpli- 
wość zbrodnicze podpalenie. -W 
związku z tymi pożarami władze 
okupacyjne postanowiły obsadzić 
tereny iabryczne oddziałami woj- 
ska i przeprowadzić akcję celem 
wyśledzenia sabotażystów. Wy- 
chodząca w Zwickau „Freie Presse“ 
podaac wiadomość o tych poża- 
rach, pisze w komentarzu, zatytuło- 
wanym „Jetzt ist aber Schluss“, 
że podpałaczy należy szukać w 
podziemnych organizacjach hitle- 
rowskich, 

Zakłady metalurgiczne Rheinme- 
tall — Borsig-Werke w Berlinie 
(Berlin-Tegel) obsadzone zostały w 
niedziele dnia '12 listopada przez 
oddział żandarmerii francuskiej. 


i „Polsce Zachodniej“ 


Kongres Polaków z Ziem Odzy- 
skanych, odbyty w Warszawie w 
dniu 9 i 10 listopada br. śledzony 
był chciwym uchem i bacznym o- 
kiem przez Niemców. Toteż w 
całej prasie niemieckiej spotykamy 
krótsze lub dłuższe wzmianki o 
Końfigresie, utrzymane ze względów 
okupacyjnych w tonie pozornie rze- 
czowym. 

Jeszcze przed 9 listopada rozgło- 
Śnia berlińska zaznaczyła, że w 
Watszawie odbędzie się Kongres 


„ębywateli, polskich niemieckiego, 
pochodzenia .. .. 
Berliński dziennik „Neues 
Deutschland" informując o re- 
zolucii, podał szczególne jej ustępy 
w wiele mówiących cudzysłowiach. 
„Telegraf mówiąc o kongresie, 
zorganizowanym przez „pewną orf- 
śanizację”, zupełnie już wyraźnie 
zarzucił mu „tendencje imperiali- 
styczne". 
Niemiecka 
DANA (Deutsche Allgemeine Nach- 
richten Agentur) podała o Kqnśre- 
Sie warszawskim nast. informację, 
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agencja prasowa 


kowej germanizacji na Ziemiach 
Odzyskanych mieszka dzisiaj prze- 
szło milion zdawna zasiedziałych 
(alteingesessene) Polaków, jest naj- 
lepszym dowodem, że te tereny są 
polskie — tak brzmi jedna z rezo- 
lucji Kongresu Polaków z dawnych 
terenów niemieckich. Polski Pre- 
Ministrów Morawski oraz 
przedstawiciele Rządu i Armii 
wzięli udział w otwarciu Kongresu. 
Prezes PZZ (polnischer Westver- 
żadna siła 


mier 


band) oświadczył, że 
nie wydrze Polsce jej niezaprzeczal- 
nej własności. Min. Ziem Odzy- 
skanych wskazał na to, że zamia- 
rem Rządu Polskiego jest umożli- 
wienie do ojczyzny 
wszystkim Polakom; znajdującym | 
się jeszcze w Niemczech“ (Der 
Tagesspiegel nr 268 z dn. 14, XL 
1946). 


powrotu 


* 

Nasze pismo doczekało się nie- 
lada „zaszczytu“, Bo oto radio 
berlińskie zaatakowało w swej au- 
'dycji z dnia 18 listopada jubileu- 
szowy numer „Polski Zachodniej”, 
polemizując z poszczególnymi jej 
artykułami, 


Niemcy o Kongresie PZZ 


zamieszczoną w prasie na terenie 
brytyjskiej i amerykańskiej strefy 
okupacyjnej: „Fakt, że mimo wie- 

| 


Urzędnicy franc. władz okupacyj- 
nych badają akta i książki fabryk. 
Wszystkie pomieszczenia zostały 
dokładnie przeszukane, a robotnicy 
i urzędnicy poddani zostali rewizji 
osobistej, Przypuszcza się, że wła- 
dze wpadły na trop szeroko zakro- 
jonej akcji sabotażowej. - 


DEMONSTRACJA W BREMIE 


Przed ratuszem w Bremie de- 
monstrował tłum, składający się z 
kilku tysięcy Niemców przeciw za- 
rządzonej przez amerykańskie wła- 
dze wojskowe eksmisji 530 osób z 
kilku domów. Senator Bremy Her- 
mann Wolter w zastępstwie nie- 
obecnego burmistrza zaprosił 20 z 
pośród demonstrantów do ratusza 
i zapewnił ich, że z powod: „nie- 
znośnych stosunków mieszkanio- 
wych“ podejmie odpowiednie kroki 
u gubernatora amerykańskiego. 


STUTTGARTER NACHRICHTEN 


Amerykańskie władze wojskowe 
udzieliły licencji na wydanie no- 
wego dziennika w Stuttgarcie pod 
nazwą „Stuttgarter Nachrichten". 
Wydawcą pisma jest konsul Bern- 
hard, długoletni sekretarz b. mi- 
nistra spraw zagranicznych Rzeszy 
Gustawa Stresemanna. Bernhard 
wydał w roku 1929 po zgonie Stre- 
semanna jego pamiętniki. Jest rze- 
czą niewątpliwą, że nowy dziennilr 
niemiecki w strefie amerykańskiej 
będzie nawiązaniem do polityki re- 
wizjonistycznej Stresemanna, któ- 
ry stosując tzw. „politykę pokojo- 
wą“ w krótkim czasie wzmocnił sy- 
tuację Rzeszy na forum międzyna- 
rodowym, 


STAN LUDNOŚCI 
Władze okupacyjne opublikowa- 
łysgierwsze iwyniki '$pisu ludności. 
z dnia 29 października. Przedsta- 
wiają się one następująco: 
Liczba ludności w milionach z r. 
1946 i 1939. 


męż- ko- ogó- 1939 
czyzn biet łem 
Berlin 13 19 32 43 
Strefa 
amerykańska 7,6 9,1 16,7 13,8 
Strefa 
sowiecka 71. 9,9 17,0 15,2 


razem 16,0 20,9 36,9 33,3 


Na terenie dzisiejszej strefy an- 
gielskiej i francuskiej było w roku 
1939 około 26,5 milionów ludności. 
Dzisiaj przebywa tam znacznie wię- 
cej mieszkańców wskutek napły- 
wu przesiedleńców z Polski, Cze- 
chosłowacji, Austrii Ponieważ 
brak jeszcze Ścisłych danych z tych 
obszarów, można przyjąć w przy- 
bliżeniu, że na całym terytorium 
dzisiejszych Niemiec mieści się ok. 
66,5 milionów ludzi, 

Według dziennika. berlińskiego 


„Telegraf“ z dnia 19 bm. przeszło 
5,5 milionów. jeńców wojennych 


przebywa poza granicami Niemiec. 


Z chwilą ich powrotu o tę cytrę 
powiększy się liczba ludności w 
Niemczech. 


W obecnym stanie rzeczy prze- 
waga kobiet jest najbardziej cha- 
rakterystycznym obrazem staty- 
stycznym. Na 37 milionów Niem- 
ców (Berlin, strefa sowiecka i ame- 
rykańska) 21 milionów czyli 56,6 
procent stanowią kobiety. Procen- 
towy udział płci żeńskiej jest w 
poszczególnych okręgach dość róż- 
norodny, w Berlinie np. wynosi on 
59,8 proc., w strefie sowieckiej 58,2 
proc, w amerykańskiej 54,5 proc. 
Ogółem na terenie Niemiec prze- 
waGa kobiet wyraża się cyfrą 8 * 
milionów. 


ZAUSZNIK GOEBBELSA 
PRZEMAWIA PRZEZ RADIO 
Prasa niemiecka doniosła, że 


przed mikrofonem radiostacji ham- 
burskiej odbył się odczyt dra Wil- 
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iemcy nie mogą głodować 


helma Zieglera o celach i zadaniach 
nowej partii konserwatywnej — 
(Deutsche Konservative Partei). 
Doświadczenia historii uczą — mó» 
wił Ziegler — że najlepszym ustro- 
jem (Fiihrungsiorm) dla przyszłych 
Niemiec jest monarchia konstytu- 
cyjna. Dlaczego? Bo naród nie- 
miecki musi mieć kogoś, kto go po- 
prowadzi! 


Kim jest prelegent, który w rok 
po klęsce hitleryzmu propaguje pu- 
blicznie za pośrednictwem radia 
hitlerowską zasadę  wodzostwa 
(Fiihrungsprinzip)? Dr Wilhelm 
Ziegler, niedoszły pastor, w r, 1930 
jako członek  nacjonalistycznej 
„Deutsche Volkspartei“ powołany 
został na stanowisko Oberregie- 
rungsrata, Z chwilą objęcia władzy 
przez Hitlera w r. 1933 Ziegler mia- 
nowany został radcą ministerial- 
nym w ministerstwie propagandy 
Goebbelsa i już do samego końca 
reżimu narodowo-socjalistycznego 
pozostał na tym stanowisku jako 
wierny urzędnik „tiihrera”, W mi- 
nisterstwie największego kłamcy 
i iałszerza historii Goebbelsa, dr 
Ziegler był m. in. jednym z aran- 
żerów propagandy nienawiści prze- 
ciw Polsce w okresie przed wybu- 
chem wojny r. 1939, Dzisiaj ten za- 
jadły hitlerowiec i zażarty szowi- 
nista cieszy się nie tylko wolno- 
ścią osobistą lecz również wolno- 
ścią głoszenia zakłamanej ideologii, 
która w myśl uchwał zwycięzców 
w Poczdamie miała być wyrwana 
z korzeniami i wytępiona raz na 
zawsze dla dobra ludzkości. 


Hamburg znajduje się w strefie 
okupacyjnej brytyjskiej, 


HITLER OCALAŁ ANGLIĘ?! 


Znany publicysta angielski Li- 
ddle Hart opublikował rozmowy _ 


swoje, przeprowadzone z ponad. 
stu generałami i dowódcami nie- 


 mieckimi z czasów wojny ostat- 


niej, wśród których znajduje się 
m.i. v, Rundstedt, v. Kleist, v. Tho- 
ma, Student i Blumentritt. Sensa- 
cyjny szczegół podał Anglikowi 
gen. Rundstedt na temat niemiec- 
kich planów inwazji na Anglię. 


Odwrót armii angielskiej z Fran- 
cji w r. 1940 nazwany został „cu- 
dem - Dunkierki. Odcięta od 
swych własnych baz i od wojsk 
irancuskich, armia brytyjska była 
o krok tylko od całkowitej, nie- 
uchronnej zguby. Ci, którym udało 
się szczęśliwie uniknąć, sami się 
dziwili, że im się to udało. Rund- 
stedt, Kleist oraz inni generałowie 
niemieccy twierdzą, że armię bry- 
tyjską w Dunkierce ocaliła od 
zmiażdżenia i zniszczenia inter- 
wencja Hitlera! Nagły rozkaz te- 
łefoniczny Hitlera zatrzymał nie- 
mieckie siły pancerne i zmotory- 
zowane w momencie, gdy widziały 
przed sobą Dunkierkę, Tymcza- 
sem Anglicy dotarli do portu i u- 
nikneli pościgu, ratując się na sta- 
tki, łodzie i okręty wojenne. Żoł- 
nierze angielscy wierzyli, że ura- 
towała ich klęska lotnictwa nie- 
mieckiego w bitwie nad Wielką 
Brytanią. Prawdziwy ratunek je- 
dnak przyniósł im rozkaz Hitlera. 
Głębszą przyczyną tego iaktu by- 
ła niechęć Hitlera do inwazji na 
Anglię. Nie miał on — zdaniem 
Rundstedta — żadnego zaintere- 
sowania dla przygotowań inwa- 
zyjnych, nie robił nic, aby je po- 
pchnąć naprzód i gdy tylko zna- 
lazł pierwszy wiarygodny pretekst, 
rozkazał je wstrzymać. Hitlera sta- 
le nurtowała obawa przed Rosją. 
Dlatego też, już w chwili zawiera- 
nia paktu nieaśresji z Rosją, zda- 
niem Rundstedta, Hitler nie ukry- 
wał przed swym najbliższym oto- 
czeniem zamiaru zaatakowania 
Rosji przy pierwszej nadarza'ącej. 
się okazji, oczywiście w. najlep- 
szej jego zdaniem koniukturze. 


Dan 
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W rocznice utworzenia Ministerstwa Ziem Odzyskanych 


Część II-ga 
UWŁASZCZENIE LUDNOŚCI 


Dekret z dnia 6 września 1946 r. 
o ustroju rolnym i osadnictwie na 
obszarze Ziem Odzyskanych i b. 
Wolnego Miasta Gdańska oraz u- 
chwalony w dniu 7 listopada 1946 r. 
przez Radę Ministrów projekt de- 
kretu o rozdysponowaniu na tych 
obszarach przez Państwo ponie- 
mieckieśo mienia  nierolniczego, 
włączają odzyskane tereny w sy- 
stem gospodarczy ogólno-polski, 
przewidujący współistnienie sekto- 
ru państwowego, spółdzielczego i 
prywatnego i pozosławiający ini- 
cjatywie prywatnej duży zakres 
swobody. W ramach tych zasad 
znajdują zaspokojenie pretensji do 
odszkodowania repatrianci, którzy 
pozostawili swój majątek poza gra- 
nicami Państwa. 

Dekret o ustroju rolnym i osad- 
nictwie stwarza podstawy do ure- 
gulowania prawa własności na od- 
cinku rolniczym. W wykonaniu po- 
stanowień dekretu Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych wydało zarzą- 
dzenia, ustalające tryb przekazywa- 
nia na własność nieruchomości rol- 
niczych, Prace w tym kierunku zo- 
stały podjęte z dniem 1 paździer- 
nika br. i jeszcze w tym roku roz- 
pocznie się wręczanie osadnikom 
aktów nadania, co będzie stanowi- 
ło zakończenie akcji uwłaszczenio- 
wej w zakresie rolnictwa. Prawa 
własności autochtonów zostały za- 
gwarantowane w ramach dekretu 
o ustroju rolnym, Szczegółowe 
przepisy normują przekazywanie 
na własność ziemi i nieruchomości 
rolniczych osadnikom, grupującym 
się w spółdzielniach parcelacyjno- 
osadniczych i pracowniczych. 

Nieruchomości typu miejskiego 
oddane zostały w tymczasowy za- 
rząd gminom miejskim i wiejskim, 
jeśli chodzi o budynki mieszkalne, 
względnie bezpośrednio w zarząd 
resortowym _Ministerstwom, jeśli 


chodzi o pewne grupy nieruchomo- 


ści np. o charakterze turystycznym, 
przedsiębiorstw budowlanych, bu- 
dynków państwowych itp. Lokale 
handlowe i przemysłowe objęły w 
administrację Okręgowe Urzędy Li- 
kwidacyjne, które z zasady lokale 
te oddają w dzierżawę. Na zarzą- 
dzenie Ministerstwa podjęty został 
spis nieruchomości typu nierolni- 
czego, który ułatwi rozdysponowa- 
nie go z chwilą, gdy po uchwaleniu 
dekretu o poniemieckim mieniu 
nierolniczym powstaną podstawy 
prawne do przekazania na włas- 
ność tego rodzaju nieruchomości. 
Największe trudności techniczne 
nasunęła likwidacja poniemieckie- 
$o i opuszczonego mienia ruchome- 
$o na Ziemiach Odzyskanych. Dla 
zabezpieczenia tego mienia mini- 


ster Ziem Odzyskanych w dniu 
22 lutego 1946 r. wydał zakaz wy- 
wozu mienia ruchomego z obszaru 
Ziem Odzyskanych. Zakaz ten u- 
możliwił zabezpieczenie opuszczo- 
nego i poniemieckiego mienia ru- 
chomego do czasu, gdy dekret z dn, 
8 marca 1946 r. o majątkach opusz- 
czonych i poniemieckich ustalił 
tryb przekazywania tego mienia na 
własność, Na mocy tego dekretu 
powołany został Główny Urząd Li- 
kwidacyjny, który poprzez tereno- 
we urzędy likwidacyjne przejął ca- 
łość opuszczonego i poniemieckie- 
go mienia ruchomego w zarząd do 
dyspozycji ministra Ziem Odzyska- 
nych. Dekret ustalił również spo- 
sób przywrócenia własności mająt- 
ków opuszczonych, co zabezpiecza- 
ło m. in. prawo własności polskiej 
ludności autochtonicznej. 

W wykonaniu dekretu o mająt- 
kach opuszczonych i poniemieckich, 
Minister wydał w dniu 24 marca 
1946 r. zarządzenie o przeprowa- 
dzeniu spisu poniemieckiego i opu- 
szczonego mienia ruchomego, ce- 
lem umożliwienia posiadaczom te- 
go mienia uzyskania tytułu własno- 
ści, Spis ten przeprowadzono w 
miesiącach od sierpnia do paździer- 
nika. Po zakończeniu akcji spiso- 
wej przystąpiono do wycenienia 
mienia, co stanowi ostatni etap w 
przekazaniu mienia dotychczaso- 
wym użytkownikom na własność, 
Cenę przekazywanego mienia obli- 
cza się według przedwojennej war- 
tości z zastosowaniem odpowied- 
niego mnożnika. 

W dn. 1 lipca 1946 r. powołany 
został Główny Inspektorat Specjal- 
nej Akcji Likwidacyjnej z siedzibą 
we Wrocławiu. Powołanie tego in- 
spektoratu okazało się konieczne 
z powodu trudności w zwalczaniu 
nielegalnego wywozu mienia ponie- 
mieckiego z obszaru Ziem Odzy- 
skanych. Inspektorat powołany zo- 
stał głównie dła przyspieszenia i 
usprawnienia „likwidacji remanen- 
tów poniemieckich. * “iab 


POMOC KREDYTOWA, 
RZECZOWA I ŻYWNOŚCIOWA 


Stan zniszczenia Ziem Odzyska- 
nych, prace związane z osadnic- 
twem oraz sytuacja materialna o- 
sadników wymagały wydatnej po- 
mocy państwowej. Ministerstwo 
przeznaczyło na te cele poważne 
kwoty. Z jego inicjatywy rozpro- 
wadzono w terenie kredyty na oko- 
ło 780 milionów złotych. Z tej su- 
my przeznaczono 330 milionów zło- 
tych na pożyczki inwestycyjno- 
konsumpcyjne z funduszów admini- 
strowanych przez Państwowy Bank 
Rolny, 50 milionów na zaliczkowa- 
nie inwentarza, 10 milionów na za- 
kup prosiąt, 330 milionów kredy- 
tów na odbudowę, 20 milionów kre- 


dytu specjalnego na akcję rozłado- 
wania nadwyżek oraz 35 milionów 
na sfinansowanie akcji uwłaszcze- 
niowej. ` 3 
Niezależnie od pomocy kredyto- 
wej na przeprowadzenie i wsparcie 
osadnictwa Ministerstwo musiało 
podjąć na szeroką skalę pomoc ży- 
wnościową ludności. Rozmiary po- 
mocy żywnościowej na Ziemiach 
Odzyskanych z natury rzeczy mu- 
siały być szersze. W porównaniu 
z województwami centralnymi a- 
prowidowanie ludności objąć tu 
musi także ludność rolniczą, a więc 
repatriantów-osadników _ osadni- 
ków z Polski centralnej, nie posia- 
dających jeszcze warunków do sa- 
modzielneśo utrzymania się, osad- 
ników przybyłych tu w 1945 roku, 
wreszcie rolników-autochtonów. W 
miarę zagospodarowania wsi po- 
moc żywnościowa dla rolników bę- 
dzie się stale zmniejszała, niemniej 
jednak obecnie jest poważnym ob- 
ciążeniem dla Ministerstwa, tym 
bardziej, że dużo trudności przy- 
sparza tu preliminowanie wydat- 
ków. Liczba wymagającej pomocy 
aprowizacyjnej ludności ulega sta- 
łym zmianom w związku z nieusta- 
jącym napływem osadników 


Przypuszczać należy, że Ziemie 
Odzyskane w niedługim już czasie 
staną się żywnościowo samowystar- 
czalne, Wnioski takie pozwala wy- 
ciąśnąć stała poprawa gospodar- 
stwa rolnego i hodowlanego, umac- 
nianie się osadnictwa oraz wyru- 
gowanie Niemców, którzy wobec 
śrożącego im nieuchronnie wysie- 
dlenia, świadomie dopuszczali się 
dalszych zniszczeń, prowadząc go- 
spodarkę wybitnie rabunkową, 


Proces odbudowy samowystar=- 
czalności żywnościowej został po- 
ważnie zahamowany wskutek plagi 
szkodników polnych, które nawie- 
dziły niektóre okręgi w niebywa- 
łych ilościach. Szczególnie wielkie 
ilości myszy polnych w niektórych 
rejonach województwa olsztyńskie- 
go i Powiśla w województwie $dań- 
skim zniszczyły zbiory nawet do 
90%, Niezależnie od prymitywnych 
środków walki, jakie wobec $ryzo- 
niów zastosowała ludność — zosta- 
ły już podjęte w szerokim zakresie 
środki chemiczne, a rozważa się 
także projekt wojny bakteriologicz- 
nej. Dla uratowania od głodu lud- 
ności okolic nawiedzonych plagą 
myszy — zostanie dla niej wpro- 
wadzony system kart zbożowych, 
co w dalszym ciągu zwiększy licz 


bę ludności wymagającej pomocy * 


aprowizacyjnej. Liczba ta zaś nie 
jest mała. Wynosiła ona: 


osób 
w styczniu 1946 876.147 
w październiku 1946 1.305.768 


w grudniu (przewidywana) 1.376.000 


Zorganizowanie aparatu dystry- 
bucyjnego przedstawiało na Zie- 
miach Odzyskanych znacznie więk- 
szą trudność niż w województwach 
centralnych. Główna trudność wy- 
nikała z braku sił fachowych. Mi- 
nisterstwu udało się zagadnienie 
personalnej obsady terenowych or- 
ganów wykonawczych rozwiązać, 
o ile to tylko było możliwe, przez 
systematyczne okresowe szkolenie 
personelu terenowego. 

Nie mniejszą trudność przedsta- 
wiało zagadnienie transportu, któ- 
ry na Ziemiach Odzyskanych zo- 
stał całkowicie zniszczony lub co 
najmniej zupełnie zdezorganizowa- 
ny a przede wszystkim pozbawio- 
ny fachowej obsługi. Skompletowa- 
nie personełu transportowego, nie- 
zbędnego dla rozprowadzenia ży- 
wności po kraju, przedstawiało i w 
dalszym ciągn przedstawia poważ- 
ne trudności. Spowodowane tym 
stanem rzeczy straty skłoniły Mi- 
nisterstwo do zorganizowania spe- 
cjalneśo aparatu, dozorującego za- 
ładowania żywności w punkcie 
wyjściowym, konwojująceśo trans- 
port aż do chwili zdania go insty- 
tucji dystrybucyjnej, System ten za- 
pewnił niemal zupełne bezpieczeń- 
stwo i sprawność transportu. O 
ważności tej sprawy świadczą da- 
ne, że przy bezpośrednim udziale 
aparatu Ministerstwa w okresie od 
1 lutego do 1 listopada 1946 r. 
przewieziono dla potrzeb Ziem Od- 

zysk, 202.500 ton różnych arty- 

kułów, 
używając do tego celu 13,500 wa- 
$gonów, ` 
które pokryły odległość 6.750.00 
kilometrów. 

Odrębne zagadnienie stanowi 
sprawa przemysłu spożywczego 
oraz handlu spożywczego i gastro- 
nomicznego. 

Przedsiębiorstwa przemysłu spo- 
żywczego i handlowe na Ziemiach 
Odzyskanych _ doznały 
działań wojennych wielkich znisz- 
czeń, zresztą zakończenie działań 
wojennych nie położyło bynajmniej 
kresu zniszczeniom. Zakłady te na- 
stępnie przejęte zostały przez przy- 
godnych użytkowników, często nie 
posiadających odpowiednich kwali- 
fikacyj zawodowych. Po ustabili- 
zowaniu się stosunków Minister- 
stwo przystąpiło do eliminowania 
elementu niewłaściwego, zmierza- 
jąc do postanowienia przemysłu i 
handlu spożywczego na należytym 
poziomie, Realizację tego planu 
ułatwia w znacznym stopniu stoso- 
wanie ustawy z dnia 3 stycznia 
1946 r. o przejęciu na własność Pań- 
stwa podstawowych gałęzi gospo- 
darki narodowej oraz podjęta przez 
Ministerstwo akcja upłynnienia re- 
manentów poniemieckich, 


podczas 


- Niezależnie od istniejących bra- 
ków przemysł spożywczy na Zie- 
miach Odzyskanych wykazuje stałą 
tendencję rozwojową. Ogólna ilość 
przedsiębiorstw i zakładów prze- 
mysłu spożywczego wynosiły: 
według ewidencji bieżącej 8.138 = 

100%, 

w tym czynnych w styczniu 1946 r. 

2815/35/64, 
czynnych w październiku 1946 r. 

6.433 == 78,6%, 

Jak z powyższego wynika w cią- 
gu bieżącego roku ilość czynnych 
zakładów przemysłu spożywczego 
wzrosła dwukrotnie i objęła bez- 
mała cztery piąte wszystkich ze- 
widencjonowanych zakładów. 


Jeszcze większy stopień rozwoju 
obserwuje się w zakresie handlu 
spożywczego. Zanotować tu należy 
uruchomienie 44 placówek Pań- 
stwowej Centrali Handlowej. Roz- 
wój handlu na innych odcinkach: 
spółdzielczym i prywatnym wyka- 
zuje poniższe zestawienie: 
ilość spółdzielni spożywczych w 

styczniu 1946 r, — 352, 
ilość spółdzielni w październiku 

1946 r. — 800, 
prywatne przedsiębiorstwa handlo- 

we w styczniu 1946 r. — 10.000, 
prywatne przedsiębiorstwa handlo- 

we w paźdz. 1946 r. — 31.525, 
przedsiębiorstwa przemysłu gastro- 

nomicznego i gospodarczego 

w styczniu 1946 r. — 2.507, 

w październiku 1946 r. — 1.927. 

Spadek ilości zakładów gastrono- 
micznych nie dotyczy zakładów 
przemysłu gospodarczego, Oznacza 
on jedynie likwidację przerostów 
na odcinku gastronomicznym, 


ADMINISTRACJA PUBLICZNA 
I SAMORZĄDOWA 


Obszar Ziem Odzyskanych po 
przejęciu przez władze polskie po- 
dzielony został prowizorycznie na 
okręgi i obwody administracyjne 
z pełnomocnikami okregowymi i: 
obwodowymi R. P, na czele. Po 
przejęciu, w myśl dekretu o zarzą- 
dzie Ziem Odzyskanych, admini- 
stracji na tym terenie Ministerstwo 
przystąpiło do opracowania podzia- 
łu administracyjnego Ziem Odzy- 
skanych na województwa i powia- 
ty. Projekt Ministerstwa został 
przyjęty w rozporządzeniu Rady 
Ministrów z dnia 29 maja br, o tym- 
czasowym podziale administracyj- 
nym Ziem Odzyskanych. Mocą te- 
go rozporządzenia utworzone zo- 
stały nowe województwa: olsztyń- 
skie — składające się z 18 powia- 
tów, szczecińskie — 25 powiatów, 
wrocławskie — 35 powiatów, Sze- 
reg powiatów włączono do istnie- 
jących już województw krajowych. 

(Dokończenie na str, 4-tej) 


Hanka wzruszyła ramionami i odparła krótko: 


— Nie. 

Albersowa zamiikła na chwilę, aby innym już tonem za- 
cząć udzielanie napomnień i rozkazów, jak Hanka ma się 
opiekować gospodarstwem, pozostawionym „dobytkiem, 
aby wszystko było w porządku, gdy oni powrócą. 

Albers wyłonił się z obórki, ciągnąc na sznurze trzecią 
jeszcze krowę, ulubienicę Hanki, Margot, nazywaną przez 
nią Małgośka. Krowa była na ocieleniu. Jej widok obudził 
w Hance napływ energii. 

—- Zostawcie ją! — powiedziała stanowczym głosem. — 
Po co chcecie ciągnąć krowę na zmarnowanie? 

Odebrała mu sznurek z ręki i pociągnęła krowę spowro- 


tem do obory. Fe 
Nim zaskoczony Albers zdecydował się na sprzeciw, jego 


uwaga została skierowana w inną stronę. 

Drogą przez wieś pędził wóz, załadowany ludźmi, baga- 
żem i zwierzętami. Woźnica podcinał konie i wołał do 
mijanych domów: 


— Prędzej! Spieszcie się! Uciekajcie! Rosjanie już 
blisko! 

Wtórował mu krzyk i płacz dzieci na wozie. 

Albers pobiegł szybko do wozu, wskoczył nań, chwycił 
lejce i podciął konia batem. 

Wóz poderwał się szybko z miejsca tak, że szarpnięte 
nagle krowy zaryczały żałośnie i pobiegły za nim w truch- 
cika, W bramie jedno koło zawadziło o słup, wóz prze- 
chylił się, aż spadł zeń jakiś tłumok, a stara Albersowa 
krzyknęła przerażona. Ale wóz się naprostował i wytoczył 
na drogę. s 

Ze wszystkich gospodarstw wyjeżdżały podobnie na- 
ładowane wozy. Cała wieś wyruszała na wędrówkę, na 
ucieczkę przed wojną, która szła tutaj dopiero teraz. 


Hanka odprowadziła krowę do obory i przywiązała 
przy żłobie. Wyszła później na drogę i przez chwilę przy- 
glądała się uciekającym w panice Niemcom. Widok ten 
sprawiał jej zadowolenie, złożone z poczucia otrzymanego 
odwetu i satysfakcji, że zostaje na tym pobojowisku sama 
jako jego pani i gospodyni. 

Wróciła do zagrody, która jeszcze przed chwilą była 
gospodarstwem Albersów, a teraz staje się jej państwem, 
jej królestwem. Ciągnęło ją, aby obejrzeć sobie otrzymany 
niespodziewanie spadek po Niemcach, sprawdzić, co jej 
w dziedzictwie zostawili, i 

Gospodarstwo Albersów należało do najbogatszych we 
wsi. Stary był pracowity i zaradny, umiał zawsze żyć w 
zgodzie z władzami, piastował jakieś partyjne godności, 
był dobrze widziany i zręcznie to potrafił dla siebie wy- 
korzystać. To też teraz, mimo że Albersowie załadowali 
na swój wóz wszystko, co mieli najcenniejsze, zostało 
jeszcze sporo wszelkiego bogactwa, którego już ze sobą 
zabrać nie mogli. W spiżarni zostało dużo zapasów tak, 


że Hanka nie potrzebowała przez dłuższy czas obawiać 
się głodu. Trochę ptactwa domowego, które uszło ręki 
Albersa i nie dało wpakować się do klatek, dwa małe pro- 
siaki, które w krytycznej chwili ukryły się w ogrodzie, 
krowa w oborze — to był inwentarz, mogący służyć za 
podstawę do budowania nowego gospodarstwa na ruinach 
Albersowego majątku, 

Gdy tak krążyła wśród zabudowań, oglądając swe dobro 
i snując projekty na przyszłość — iakby w pobliżu nie 
czaiła się przed nią groza niewiadomych wypadków i nie- 
bezpieczeństw — w bramie podwórza stanęła nagle jakaś 
skurczona postać. Hanka poznała Bertę, starą kuzynkę 
Albersów, która od czasu do czasu nawiedzała krewnych 
i gościła tu czasem po kilka tygodni. 

— Potrzebna mi tu, stara jędza! — pomyślała Hanka ze 
złością. 

Ale Berta podeszła do niej tak pokornie, była tak zasko- 
czona pustką w gospodarstwie i w całej wsi, tak zastra- 
szona i niepewna w niezwykłej sytuacji, że Hance żal się 
jej zrobiło. 

Jękliwym, cichym głosem zaczęła tłumaczyć, po co tu 
przyszła. Prosiła, aby Hanka pozwoliła jej pozostać, bodaj 
na jedną noc. 

Ta prośba upewniła Hankę, że jest tutaj naprawdę gospo- 
dynią, że jej prawa są uznawane, kiedy nawet kuzynka 
dawnych gospodarzy pokornie prosi ją o nocleg. 

— Dobrze! — zgodziła się. — Czas przygotować kolacię. 
Zajmij się rozpaleniem w piecu i gotowaniem. Możesz tu 
siedzieć spokojnie, nic ci sie nie stanie. 

Sama poszła dalej krzątać się po gospodarstwie, Zna- 
lazła prosiaki w ogrodzie, spędziła kury i pozostały drób 
do kurnika, zaniosła picie porykującej żałośnie Malgośce. 

(ciąg dalszy nastąpi) 


Str. 4 


POLSKA ZACHODNIA 


Nr 48 


Stan gospodarczy Ziem Odzyskanych 


PRZEMYSŁ 


Ziemie Odzyskane, mimo, że op- 
tycznie sprawiają wrażenie tere- 
nów- rolniczych są bardzo uprze- 
mysłowione, specjalnie silnie Śląsk, 
Do!ny jak i Opolski. Dwie dziedzi- 
ny życia gospodarczego wybijają się 
tu na czoło: górnictwo węglowe 
i przemysł włókienniczy, ` 


PRZEMYSŁ WĘGLOWY 


Na terenie Śląska istnieją dwa 
zaółębia węglowe. Zagłębie Gór- 
nośląskie, to ta część polskiego za- 
głębia śląskiego, która przyznana 
została przez traktat wersalski 
Niemcom; w skład jeśo wchodzi 18 
koralń o łącznej zdolności produk- 
c”"nej około 30 milionów ton rocz- 
n 2. Drugie zagłębie — wałbrzy- 
slie — posiada 17 kopalń o zdol- 
ności produkcyjnej około 6 milj. ton 
rocznie, Węgiel wydobywany na 
Śląsku jest koksujący, co umożli- 
wia otrzymanie z niego około 2,5 
mili, ton koksu hutniczego rocznie. 
W Wałbrzychu są również pokłady 
węślą kowalskiego; jego wydobycie 
oceniane jest na ca 250.000 ton 
rocznie. Jeżeli przyjąć, że według 
przedwojennych danych zdolność 
produkcyjna kopalń polskich, le- 
żących na terenie sprzed 1939 r. 
wynosiła ca 60 milj. ton rocznie, 
to nasz stan posiadania w dziedzi- 
n'e produkcji węgla powiększył się 
o ca 60 proc. przez dołączenie no- 
wych terenów. Produkcja obu za- 
głębi Ziem Odzyskanych wyniosła 
w pierwszym półroczu 1946 ca 8 
milj. ton, ze stałą tendencją zwyż- 
kową (950.000 ton w lutym — 
1.260.000 ton w lipcu). Jeżeli cho- 
dzi o procentowy udział Ziem Od- 
+ zyskanych w ogólno-połskiej pro- 
' dukcji, to wynosi ona ok, 36 proc, 
Półroczna produkcja koksu na Zie- 
miach Odzyskanych _ wyniosła 
560.000 ton, co stanowi ca 43 proc. 
osólno-polskiej wytwórczości i tu 

obserwujemy tendencję zwyżkową. 
` Produkcja węgla brunatnego kon- 
- centruje się głównie na północy 
Dolnego Śląska, wydobycie roczne 
oceniane jest na ca 10—12 milj, ton. 
Do chwili obecnej uruchomiono już 
całkowicie 3 kopalnie i 2 brykie- 
townie; częściowb rozpoczęto już 
' pracę w dalszych 3 kopalniach, w 
_ trakcie zaś uruchomienia są 3 ko- 
. palnie i 3 brykietownie. Należy za- 
znaczyć, że Niemcy wycofując się, 
zatopili kopalnie i zniszczyli urzą- 
dzenia techniczne i aparaty bry- 
_ kietowni, 


PRZEMYSŁ TEKSTYLNY 


na Ziemiach Odzyskanych, zatrud- 
niający przed wojną 53,000 pracow- 
ników, obecnie zaś 47.000, predy- 
-« sponuje Polskę na jednego z więk- 
szych producentów artykułów włó- 
kienniczych w Europie. Na pierw- 
szy plan wysuwa się tu przemysł 
bawełniany. Z ogólnej liczhy 84 
zakładów uruchomiono dotychczas 
59, z tym, że przeprowadzono k3- 
masację małych i nierentownych 
fabryczek, celem podniesienia o- 
gólnej wydajności, Liczba pracow- 
ników wzrosła z 12.000 w styczniu 
1946 do 17.500 w lipcu; odpowied 
nio też wzrosła i produkcja, która 
- w styczniu 1946 wyniosła 2.200,000 
m tkanin i 294.000 kg przędzy cien- 
koprzędnej, a w lipcu 1946 r. — 
4.200.000 m tkanin i 430.000 kg 
przędzy. W kwietniu -uruchomiono 
produkcję wigoni, w lipcu wzrosła 
ona do 57,000 kg. 

Przemysł wełniany na Ziemiach 
Odzyskanych jest słabiej rozwinię- 
ty, pracuje tu bowiem jedynie 19 
fabryk (w styczniu 12), zatrudnia- 
jących 4.200 pracowników (w stycz- 
niu 2,300). Produkcja tkaniny w me- 
trach wzrosła z 31,000 metrów w 
styczniu do 135,000 metrów w lip- 
cu 1946 r., zaś przędzy zgrzebnej 
z 36.000 kg w lutym do 79.000 w 
lipcu. 

Przemysł pończoszniczo - dzie= 
wiarski reprezentowany jest przez 
15 zakładów (w styczniu 11) za- 
trudnia on 1.800 pracowników, (w 
styczniu 850). Produkcja w stycz- 


niu wynosiła 72.000 sztuk, w lipcu 
zaś 154.000. 

W przemyśle jedwabniczo-ś$alan- 
teryjnym pracują obecnie 3 zakła- 
dy, zatrudniające 900 pracowników, 
W styczniu liczba pracowników 
wynosiła 400 osób, Produkcja tka- 
nin wzrosła z 31.000 metrów w lu- 
tym do 64.000 metrów; uruchomio- 
na w marcu produkcja pluszu po- 
większyła się z 3,000 do 10,500 me- 
trów miesięcznie. 

W przemyśle konfekcyjnym na 
ogólną ilość 18 zakładów pracuje 
już 17; liczba pracowników wzro- 
sła z 1.900 w styczniu do 4.200 w 
lipcu; wytwórczość zaś z 108.000 
w styczniu do 206,000 sztuk w lip- 
cu, 
W przemyśle włókien łykowych 
uruchomiono dotychczas 48 zakła- 
dów (w styczniu 45); liczba pra- 
cowników wzrosła z 9,5 tys. do 
14.500 w lipcu. Wytwórczość tka- 
n'n konopno-ln'ano-jutowych wzro- 
sła w lipcu’ do 1.275.009 metrów, 
a przędzy do 335.000 kg (w stycz- 
niu 213,000). 

Przemysł włókien sztucznych u- 
ruchomiony został dopiero w maju, 
produkcja jego wyniosła około 
11.000 kg; w lipcu zatrudniał on 
1.200 pracowników i wytwarzał 
33.000 kg sztucznego jedwabiu, 

Przemysł włókienniczy wymaga 
dużo wykwalifikowanych pracow- 
ników; w chwili przejmowania za- 
kładów poniemieckich na Ziemiach 
Odzyskanych element pracowniczy 
rekrutował się więc przeważnie 
spośród fachowców Niemców. Dziś 
sytuacja uległa radykalnej zmianie. 
Na ogólną sumę 47,000 pracowni- 
ków przemysłu tekstylnego tylko 
23 proc. stanowią Niemcy, reszta 
zaś to Polacy, przeważnie element 
świeżo wyuczony na specjalnych 
kursach, zorganizowanych przez 
poszczególne Zjednoczenia Fabryk. 


PRZEMYSŁ METALOWY 
na Ziemiach Odzyskanych przed- 
stawiał przed wojną potężny kom- 
pleks urządzeń produkcyjnych o 
wartości samych zabudowań we- 
dług danych niemieckich około 56 
milionów dolarów.*) Wartość zaś 
maszyn i urządzeń technicznych 
wyrażała się liczbą 84 milj, dol.*) 
Przemysł ten poniósł szczególnie 
wielkie straty, nie tylko na skutek 
działań wojennych, ale i ewakuo- 
wania w głab Niemiec maszyn i u- 
rządzeń. W chwili obejmowania 
zakładów przemysłu metalowego 
przez Polaków w 1945 r, zabudowa- 
nia zniszczone były w ca 55 proc., 
maszyny zaś i urządzenia technicz- 
ne zdewastowane były w około 


'95 proc. Przed wojną przemysł ten 


liczył ca 85.000 pracowników; 1-go 
stycznia 1946 r. pracowało w nim 
około 5.000 Polaków 1 2.000 Niem- 
ców, 1-go zaś lipca zatrudniał on 
17.000 pracowników, w tym tylko 
6 proc. Niemców, Wartość produk- 
cji przemysłu metalowego w czerw- 
cu osiągnęła ok. 1,5 milj, dol. **) 
"Doceniając znaczenie przemysłu 
metalowego na Ziemiach Odzyska- 
nych, a jednocześnie rozumiejąc 
ogrom zniszczeń i dewastacji w tej 
dziedzinie, trzyletni plan inwesty- 
cyjny przewiduje uruchomienie du- 
żych kredytów na wyremontowa- 
nie, odbudowę lub rozbudowę wie- 
lu fabrvk. 

Projektowana jest również budo- 
wa stoczni barek na Odrze, 

Istnieje przedsiębiorstwo, zorga- 
nizowane przez Polaków na Zie- 
miach Odzyskanych, na które trze- 
ba zwrócić szczególną uwagę; jest 
to „Mostosłal”* w Zabrzu, który w 
miesiącu sierpniu opracował kon- 
strukcję 108 mostów stalowych, sa- 
mych wielkich konstrukcyj mosto- 
wych było w budowie około 10.100 
ton (dla 7 wielkich mostów). 


PRZEMYSŁ BUDOWLANY 

Przemysł materiałów budowla- 
nych na Ziemiach Odzyskanych po- 
siada bogate złoża surowców. 
Niemcy te złoża wydatnie eksplo- 
atowali, wydobywając np. w 1934 r. 
granitu za 4,6 milj, dolarów, a ba- 


zaltu za 2,6 milj, dolarów, Również 
ważną jak wydobycie surowca jest 
produkcja wapna i cementu, arty- 
kułów koniecznych dla przemysłu 
hutniczego i chemicznego oraz dla 
budownictwa i rolnictwa. Po ustą- 
pieniu Niemców Polacy zastali za- 
kłady niemal doszczętnie zdewasto- 
wane, a maszyny i urządzenia alba 
zniszczone, albo wywiezione, Po- 
mimo to w styczniu uruchomiono 
54 zakłady, które wyprodukowały 
w ciągu tego miesiąca dóbr na o- 
$ólną wartość 300.000 dol. Stan 
zatrudnienia w styczniu osiągnął 
liczbę 4.000 pracowników, Do sierp- 
nia uruchomiono już 70 zakładów, 
a mianowicie: 12 hut szkła, 4 ce- 
mentownie o zdolności produkcyj- 
nej 200.000 ton rocznie, 1 śipsownię, 
5 fabryk fajansu i porcelany, 17 ka- 
mieniołomów i wapienników, reszta 
to cegielnie, kaflarnie, dachówczar- 
nie itp, W danej chwili zatrudnio- 
nych jest w tym przemyśle ponad 
11.000 pracowników, w tym około 
26 proc. Niemców; należy jednak 
zaznaczyć, że ilość ich szybko ma- 
leje, Wartość produkcji dochodzi 
już do 600.000 dol. miesięcznie, 
Produkcja częściowo idzie na eks- 
port, znaczną jednak jej większość 
pochłania rynek krajowy. Należy 
zaznaczyć, że możliwości produk- 
cyjne Ziem Odzyskanych nie są 
jeszcze w tej dziedzinie w 100 proc. 
wykorzystane, oraz, że trzeba się 
liczyć ze znacznym wzrostem pro- 
dukcji oraz stanu zatrudnienia, 


O ile chodzi o produkcję porce- 
lany, dział ten jest wysoko rozwi- 
nięty na Dolnym Śląsku, Oprócz 
produkcji artystycznej, szlachetnej, 
zakłady słyną z wytwórczości por- 
celany do celów technicznych, che- 
micznych i elektrotechnicznych. 
Obecnie produkcja ceramiki szla- 
chetnej rozwija się niezwykle po- 
myślnie: w sierpniu 1945 r. wypro- 
dukowano na Ziemiach Odzyska- 
nych 27.000 kg wyrobów, w maju 
zaś 1946 r. 178.000 kg. 


PRZEMYSŁ CHEMICZNY 


W chwili przejmowania obiek- 
tów przemysłu chemicznego na Zie- 
miach Odzyskanych znajdowało się 
tam 69 zakładów, w tym tylko 15 
nadających się do uruchomienia 
po przeprowadzeniu niedużych re- 
montów, Ogólnie biorąc, przemysł 
ten został zniszczony w mniej wię- 
cej 60 proc. Do dnia 30 czerwca 
uruchomiono 51 zakładów, prze- 
prowadzając odbudowę 36 zakła- 
dów, w danej zaś chwili w remon- 
cie jest 5 fabryk, 


PRZEMYSŁ 
ELEKTROTECHNICZNY 


reprezentowany jest jedynie na 
Dolnym śląsku. W 1945 r. zakłady 
były unieruchomione, bez maszyn 
ze zdewastowanymi i zdekomple- 
towanymi narzędziami. W danej 
chwili pracuje już 11 fabryk, za- 
trudniając 1.600 ludzi, w tym 87% 
Polaków. Po zaspokojeniu potrzeb 


krajowych przemysł ten będzie 
pracować na eksport zagraniczny. 


PRZEMYSŁ HUTNICZY 
posiada 3 kopalnie rudy żelaznej, 
z których jedna jest zupełnie zni- 
szczona, jedna nieczynna, trzecia 
zaś częściowe uruchomiona. W tej 
ostatniej wydobywa się magnetyt, 
produkcja mimo bardzo ciężkich 
warunków wynosi około 50% wy- 
dobycia przedwojennego; należy 
zaznaczyć, że wydobycie prowa- 
dzone jest tylko z pokładów do 
głębokości 430 m, reszta kopalń, 
podobnie jak i dwie pozostałe są 
zatopione. Prace nad wypompo- 
wywaniem wody są w toku. 


ENERGETYKA 

W chwili przejmowania elektro- 
wni na Ziemiach Odzyskanych tyl- 
ko 24 było czynnych, Dziś pracuje 
już 58 zakładów, sieć wysokiego 
napięcia została w 60 proc. odbu- 
dowana. 

PRZEMYSŁ SKÓRZANY 

W chwili obejmowania przemysł 
skórzany posiadał dwie fabryki 
(garbarnie) nadające się od razu do 
uruchomienia. Pozostałe zakłady 
zostały zniszczone przeciętnie w 
80 proc. Obecnie pracuje już 29 
fabryk, zatrudniając około 2.500 
robotników, 


*) Dolar 
Reichsmark. 

**) Wartość produkcji obliczona 
jest w złotych przedwojennych w 
przeliczeniu 1 dolar = zł 5,30. 


liczony po kursie 2,49 


W rocznicę utworzenia Ministerstwa Ziem Odzyskanyh 


Dzięki przeprowadzonemu po- 
działowi administracyjnemu Ziem 
Odzyskanych ujednolicony został w 
całym Państwie podział administra- 
cyjny na województwa i powiaty z 


. wojewodami i starostami na SĘ: 
€ 


Posiadało to zasadnicze zna 
dla zespolenia Ziem Odzyskanych 
z ziemiami centralnymi. 


Podział administracyjny Ziem 
Odzyskanych dokonany został z u- 
względnieniem wszystkich czynni- 
ków natury historycznej, gospodar- 
czej, komunikacyjnej itp. W jed- 
nym tylko wypadku — na terenie 
powiatów b. Prus Wschodnich roz- 
winął się on z życzeniami ludności 
powiatów przyłączonych do woje- 
wództwa gdańskiego i białostockie- 
go. Ludność tych powiatów pragnie 
powiązania administracyjnego z Ol- 
sztynem, siedzibą województwa ol- 
sztyńskiego. 

Ogółem obszar Ziem Odzyska- 
nych podzielono na 116 powiatów, 
w tym 7 powiatów miejskich. Lud- 
ność autochtoniczna zajmuje szereś 
stanowisk w administracji publicz- 
nej, W miarę normowania się sto- 
sunków udział tej ludności w admi- 
nistracji niewątpliwie się zwiększy. 
Takie życzenie objawiały wszyst- 
kie ostatnie zjazdy autochtonów. 
Słabszy jest udział ludności au- 
tochtonicznej w terytorialnych Ra- 
dach Narodowych. 

Roczny okres pracy wykazał 
duży postęp w usprawnieniu orga- 
nizacyj urzędów wojewódzkich i 
starostw, przy czym zasadnicze 
znaczemie miało tu miewątpliwie 
systematyczne szkolenie personelu 
administracyjnego. 


Obszar niektórych województw 
jest tak znaczny, że wyłoniła się 
potrzeba zorganizowania ekspozy- 
tur Urzędów Wojewódzkich w Go- 
rzowie na Ziemi Lubuskiej dla wo- 
jewództwa poznańskiego, w Szcze- 
cinku dla szczecińskiego, w Opolu 
dła śląskiego i w Bolesławcu dla 
wrocławskiego, Prace nad urucho- 
mieniem ekspozytur o określonym 
terytorialnym i rzeczowym zakre- 
Sie działania są w toku. 


Ministerstwo przygotowuje wre- 
szcie projekty rozporządzeń o po- 
dziale powiatów na gminy zbioro- 
we i gromady, Projekty zmierzają 
do przekształcenia dawnych nie- 
mieckich smin jednostkowych na 


(Dokończenie ze str. 3-ciej) 


gminy zbiorowe, ściślej jednak 
rzecz biorąc mają one ustalić pod- 
stawy formalno-prawne, ponieważ 
rzeczywisty podział na gminy zbio- 
rowe į gromady dokonał się samo- 


rzutnie już w pierwszych miesią- 
'cach po TAGE iem OTAPI 


nych, 

W chwili powstania Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych na odzyskanych 
terenach poza powiatami przyłą- 
czonymi do województwa biłało- 
stockiego, gdańskiego i poznań- 
skiego, nie istniały jeszcze Powia- 
towe Rady Narodowe i nigdzie nie 
działały Wojewódzkie Rady Na- 
rodowe, W ciągu minionego roku 
wszystkie te rady zostały utwo- 
rzone i normalnie już działają. 
Ukończona została organizacja 
Miejskich Rad Narodowych, a na 
ukończeniu jest organizacja Gmin- 
nych Rad Narodowych, 


Organa wykonawcze związków 
samorządowych działają w pełni, 
Ministerstwo opracowało statuty 
organizacyjne biur zarządów miej- 
skich, ujednostajniając tryb urzę- 
dowania tych zarządów. Normalnie 
pracują już również biura ewidencji 
ruchu i kontroli ludności, 


Gospodarka finansowa związków 
samorządowych w bieżącym roku 
opiera się już na budżetach, Go- 
spodarka bez budżetów w 1945 r. 
doprowadziła do zadłużenia samo- 
rządów na sumę półtora miliarda 
złotych. Budżety na rok 1947 znaj- 
dują się już w opracowaniu. Zadłu- 
żonym Związkom samorządowym 
Ministerstwo udzieliło do paździer- 
nika br. dotacji w kwocie 435 mi- 
lionów złotych. Sprawa ta zostanie 
pomyślnie rozwiązana dzięki po- 
wstaniu Komunalnego Funduszu 
Pożyczkowo-Zapomogowego, 

Ministerstwo poparło organizację 
Komunalnych Kas Oszczędności. 
W ciągu minionego roku, 55 kas 
powstało na Ziemiach Odzyska- 
nych. 

Ministerstwo udzieliło dużych 
kredytów na uruchomienie i do- 
prowadzenie do stanu zdolności 
produkcyjnej większości komunal- 
nych przedsiębiorstw użyteczności 
publicznej, W pierwszym półroczu 
rb. uruchomiono np. 42 gazownie. 
Poza tym Ministerstwo przykłada 
wielką wagę do należytego utrzy- 
mania dróg samorządowych, 


Podjęto szeroką akcję szkolenia 
pracowników samorządowych w 
terenie droga urządzania kursów 
i wydawania pism fachowych. W 
dążeniu do zapewnienia bytu pra- 


CE WESCtE PO ir rany: KA 

no ich uposażenia do poziomu u- 
posażeń pracowników państwo- 
wych, 


Należy wreszcie wspomnieć o re- 
polonizacji nazw miejscowości na 
Ziemiach Odzyskanych. Powołana 
została specjalna komisja państwo- 
wa, złożona z najwybitniejszych 
sił naukowych z zakresu historii, 
językoznawstwa i geografii. Usta- 
lone już zostały nazwy dla szeregu 
miejscowości, głównie miast powia- 
towych, miejscowości kuracyjnych 
i stacji kolejowvch. W niedługim 
czasie znikną ostatnie nazwy nie- 
mieckie i ustalone zostanie osta- 
teczne brzmienie nazw miejscowo- 
ści, co umożliwi zniesienie różno- 
rodności nazw, jakie dla tej samej 
miejscowości stosuje kolej, poczta, 
samorząd i urzędy. 


Ministerstwo Ziem Odzyskanvch 
koordynuje lub inicjuje w myśl de- 
kretu działalność innych Mini- 
sterstw. W szczególności Minister- 
stwo zaprojektowało 9-miesięczny 
i 3-letni plan inwestycyjny na Zie- 
miach Odzyskanych, zainicjowało 
uruchomienie przemysłu w woje- 
wództwach szczecińskim i olsztyń- 
skim, uaktywnienie rzeki Odry, 
rozwój ogrodnictwa itp. Wszystkie 
te poczynania Ministerstwo podej- 
muje w oparciu o podstawy nauko- 
we ustalone przez Radę Naukowa. 
Dla zagadnień Ziem Odzyskanvch 
w Krakowie oraz o indyw*dualne 
prace spoza Ministerstwa dla pla- 
nowania długofalowego. Te ostat- 
nie dotyczyły w szczególności za- 
śadnień: hodowli owiec i kóz, eks- 
ploatacji węgla brunatnego, rybac- 
twa morskiego, cukrownictwa, ro= 
ślin technicznych, lasów w woje- 
wództwie olsztyńskim i innych, 


Bilans osiągnięć Ministerstwa 
Ziem” Odzyskanych iest dodatni. 
Ministerstwo wykonało wielką pra- 
cę i dobrze się zasłużyło sprawie 
scalenia i odbudowy Ziem Odzy- 
skanych. Następny — i prawdo= 
podobnie cstatni — rok pracy Mi- 
nisterstwa niewątpliwie dokończy 
podjętego dzieła, 
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NOTATKI 


RÓWNE PRAWA 
DLA WSZYSTKICH POLAKÓW 


Jak doniosła agencja prasowa 
API, wiceminister Pracy i Opieki 
Społecznej Giebartowski stwierdził, 
że autochtoni zweryłikowani mają 
prawo do opieki społecznej na ró- 
wni z wszystkimi obyw. polskimi. 

Pierwszeństwo do opieki mają 
jednak ci z nich, którzy przed woj- 
ną należeli do Za Polaków w 
Niemczech, lub — ich rodziny. Na 
Ziemiach Odzyskanych opieka spo- 
łeczna ma bardzo dużo zadań do 
spełnienia, bo wśród repatriantów 
również jest bardzo wielu potrze- 
bujących pomocy, Jednak Minister- 
stwo położy wielki nacisk na to, 
by autochtoni nie byli pomijani, 
szczególnie ci, którzy zasłużyli się 
dla polskości, 

Wybitni działacze Związku Po- 
laków w Niemczech i ich rodzi- 
ny, na mocy dekretu, który się 
ukaże w najbliższym czasie, ko- 
rzystać będą z renty wypłacanej 
przez Ministerstwo Skarbu, 

Nie jest to ani łaska, ani daro- 
wizna, lecz spłaceniem długu, jaki 
Państwo Polskie zaciągnęło u 
swych najlepszych obywateli. To- 
też nie będą decydowały protekcje, 
a rzeczywiste zasługi. Podania bę- 
dą rozpatrywane przez Minister- 
stwo Opieki Społecznej i Minister- 
stwo Skarbu, Obywatel, którego 
zasługi przyniosły wielką korzyść 
krajowi, może w drodze specjalne- 
go wyróżnienia uzyskać rentę od 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Za- 
nim zostaną załatwione konieczne 
formalności, nie można dopuścić, by 
petentowi głód zajrzał w oczy, 

Z pomocą przychodzi dlatego Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki Społecz- 
nej, udzielając tymczasem doraź- 
nych zapomóg. Nie tylko ludzi wy- 
bitnych i ich rodziny bierze w opie- 
kę Państwo. Renty i pobory inwa- 
lidzkie autochtoni będa otrzymy- 
wać z Ubezpieczalni Społecznej, 
tak jakby przedtem pracowali i u- 
bezpieczeni byli w Polsce. 

Ubezpieczalnia Społ. wzięła na 
siebie wszystkie zobowiązania 
niemieckich ubezpieczalni wobec 
obecnych obywateli polskich, 
Byli urzędnicy i funkcjonariusze 
państwowi swoje emerytury o- 
trzymywać będą na równi z eme- 
rytami polskiej służby państwo- 
wej — według wysługi lat. 

A jeżeli ktoś nie był ubezpieczo- 
ny, nie był urzędnikiem państwo- 
wym, a był tylko Polakiem i za to 
Niemcy odebrali mu w obozie czy 
więzieniu życie lub zdolność do 
pracy, to jeśo rodzina i on (jeżeli 
żyje) korzystać będą z doraźnej o- 
pieki społecznej na równi z ofiara- 
mi hitleryzmu w całym kraju. 


Z walk o polskość Mazur 
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PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z. 


Uroczystości 25- lecia 


w Kole 


Uroczystości 25-lecia PZZ, zorgani- 
zowane przez Obwód w Kole, rozpo- 
częły się capstrzykiem w dniu 31 
października o godz. 17-tej. Wszyst- 
kie organizacje, szkoły i stowarzysze- 
nia zgromadziły się przed gmachem 
miejscowego więzienia, gdzie odczy- 
tano nazwiska osób, znajdujących się 
tutaj w czasie okupacji oraz nazwi- 
ska straconych. Następnie po ufor- 
mowaniu się pochodu przemaszero- 
wano na miejsce zniszczonego pom- 
nika powstanców na Kaliskim Przed- 
mieściu, gdzie został poświęcony 
krzyż. Po zapaleniu znicza, wspom- 
nienie o bohaterach walczących o 
Polskę wygłosił ks, dr Kasprzak, 

Z kolei pochód udał się przed Ra- 
tusz, gdzie nastąpiło odsłonięcie ta- 
blicy pamiątkowej ufundowanej przez 
PIZZĘ poświęconej pamięci roz- 
strzelanych w tym miejscu Polaków. 

Po zapaleriu znicza, dłuższe prze- 
mówienie wygłosił Starosta Powia- 
towy. 

Uroczystości 1-go,, listopadowe roz- 
poczęła Msza św. w kościele św. 
Kaza w intencji Polaków pomordo- 
wanych przez Niemców. © godz. 
14-tej przed kościołem św. Krzyża 
zebrały się delegacje organizacji i 
stowarzyszen, poczem udano się na 
cmentarz miejscowy celem złożenia 
wieńców na grobach bohaterów, 

Okolicznościowe kazanie na cmen- 
tarzu wygłosił ks, dr Kasprzak. Na 
zakończenię dwudniowych uroczysto- 
ści odbyła się w Teatrze Miejskim 
uroczysta akademia. Przy szczelnie 
zapełnionej sali zagaił wieczornicę 
prezes miejscowego P.Z.Z. ob. Szy- 
mankiewicz, poczem obszerny referat 
obrazujący działalność i cele P.Z.Z. 
wygłosił kol. Zygm. Świder, Po pięk- 
nie wygłoszonych recytacjąch uczniów 
miejscowego gimnazjum i wycho- 
wanka sierocińca, w części koncer- 
towej, gorąco oklaskiwany był chór 
„Jutrzenka“ pod batutą p. Szczepan- 


kiewicza, Kilka innych pieśni pol- 
skich przy akompaniamencie p. Klu- 
czyńskiej odśpiewał p. Henke. Na 
zakończenie fragment wspomnień pt. 
„Szumią sztandary” recytował Jerzy 
Męczyński. 


W Kepnie 


Zarząd Obwodu Polskiego Związku 
Zachodniego wraz z Komitetem Or- 
ganizacyjnym obchodził ostatnio pod- 
niosłą uroczystość jubileuszową. Po- 
Mszy św. odprawionej za zmarłych 
i pomordowanych przez Niemców 
członków PZZ., odbyła się wieczo- 
rem w auli gimnazjalnej imponująca 
akademia. Słowo wstępne wygłosił 


b. prezes Z. O. K. Z. ob. dyr. Soko- 
łowski. Sekrelarka Obwodu ob. 
Paczosowa przedstawiła obecnym 
historię znanej na tutejszym terenie 
organizacji, zwracając się do licznie 
zebranej publiczności z gorącym ape- 
lem, by dzisiaj, po powrocie prasta- 
rych ziem piastowskich do Polski, 
zwracała szczególną uwagę na reali- 
zację zadań P.Z.Z. 

Odśpiewanie pieśni ludowych przez 
stud, Uniw. Werę Zielonkówną przy 
akompaniamencie znanegó pianisty 
Piekarskiego. pieknie wykonany 
duet muzyczny oraz deklamacje wy- 
pełniły resztę dobrze ułożonego pro- 
gramu. 


Wrocław przystąpił do pracy 


Niedawno utworzony obwód PZZ 
na miasto Wrocław, na czele któ- 
rego stanął zasłużony działacz by- 
łego Związku Polaków w Niem- 
czech, oraz współorganizator 
szkolnictwa średniego po oswobo- 
dzeniu Wrocławia, dyrektor Pań- 
stwowego Gimnazjum przy ul. Po- 
niatowskiego, dr Jankowski, przy- 
stąpił już do normalnych prac or- 
$anizacyjnych, 

Dnia 1 grudnia br., w niedzielę, 
odbędzie się o godz. 15 w sali kon- 
ferencyjnej Państwowego Gimna- 
zjum przy ul. Poniatowskiego 9/13 
pierwsze zebranie wszystkich 


członków Obwodu PZZ na miasto 
Wrocław. 

Tematem zebrania będzie omó- 
wienie pokłosia Zjazdu Autochto- 
nów, przygotowania do uroczystej 
manifestacji we Wrocławiu z oka- 
zji 25-lecia PZZ, sprawa niesienia 
pomocy ludności autochtonicznej 
i reemiśracyjnej oraz sprawa utwo- 
rzenia kół terenowych PZZ we 
Wrocławiu. 

Agendy Zarządu Obwodu PZZ na 
miasto Wrocław mieszczą się w 
lokalu Dolnośląskiego Okręgu PZZ 
we Wrocławiu przy ul. Piotra Skar- 
gi 21. 


śmierć działacza P. Z. Z. 


Długoletni działacz Związku Pola- 
ków w Niemczech i znany powojen- 
ny działacz P. Z. Z. Franciszek Wei- 
man zmarł w Warszawie tragiczną 
śmiercią w przededniu Kongresu 
Polaków - autochtonów. 


Franciszek Weiman urodził się 
22. XI. 1891 r. w Podmoklu Małym; 


żywe słowo o Ziemiach Odzyskanych 


Polski Związek Zachodni zainicjował 
na szeroką skalę zakrojoną akcję od- 
czytową. Akcja ta ma objąć -całe - 
terytorium Rzeczypospolitej Polskiej 
ze specjalnym nasileniem na Zie- 
miach Odzyskanych. Otrzymane do- 
tychczas sprawozdania terenowe 
świadczą, że akcja odczytowa przed- 
sięwzięta została w 2-ch kierunkach. 

1. Cykł pierwszy stanowią pogadan- 
ki popularne o PZZ i aktualnych 
zagadnieniach związanych z ideo- 
logia Związku. Aby ożywić ca- 
łość imprezy, po każdej pogadan- 
ce wyświetlany jest w miarę moż- 
ności film o Ziemiach Odzyska- 
nych. Wstęp na salę jest wolny. 
Prelegenci rekrutują się z miej- 
scowego nauczycielstwa, 

2. Cykl drugi stanowią odczyty po- 
pularno - naukowe, wygłaszane 
przez naukowców. Odczyty te są 
ilustrowane mapami, wykresami 
ewtl. przeźroczami i w dwu se- 
riach omawiają zagadnienia hi- 


storyczno - geograficzne oraz go- 
spodarczo - kulturalne, by zapo- 


JERZY LANC- ZIELONY CHŁOPAK 


(Dokończenie) 


Darlenskasse w  Schwenłajnie 
wypowiedziała im pożyczki — Lu- 
ma, Czygus itp. 


13. 4. o godz, 18,30 zwiedził szko- ` 


łę nauczyciel niemiecki p. Poll. Był 
poprzednio u gosp. Jaroszka. Są 
to jego pierwsze odwiedziny — wy- 
raz nieczytelny — od czasów jeśo 
pobytu w Piasutach (Lanc począt- 
kowo nie orientował się co do naz- 
wy miejscowości). Pani Luma wyra- 
ża zdziwienie, że po raz pierwszy 
i to w taką złą pogodę nauczyciel 
niem. chciał ją odwiedzić a przy- 
tem wstąpił do szkoły polskiej — 
„Er wollte hier etwas wirtschafli- 
ches erledigen"?! (chciał tutaj za- 
łatwić sprawę gospodarczą — przy- 
pisek mój) jednakowoż tam nie 
wstąpił. 


14, 4. Dzień pogodny — na prze- 
mian z śniegiem. Bartsch chodzi 
po wsi; godz. 8-ma, do szkoły nikt 
się nie zjawia. 

_ 18. 4. Dzień pochmurny, Maciej 
przysyła jedno dziecko, 


20, 4. Dzień pochmurny — de- 
szczowo — Maciej przysyła 2-ga 
dzieci. 


23,4, Wieczorem odwiedzili szko- 
łę 10 gospodarzy i synów gospodar- 
skich (Jarosz, Kołpczyk itd.). 

2.5. 2 uczniów. Godz, 10-ta wy- 
jechałem do Szczytna. Naprawa 
radia, — Przyjazd godz. 15. Wie- 
czorem około 30 słuchaczy radia. 


4,.5;* Chodzi. że Szwentajna 
Schnytka zastępca  „Mineraloel- 
werk-Stade" „My się zbierzemy i 


głowy wam poucinamy (groźba 
Schnytki wobec ludności polskiej 
— przypisek mój). 

5. 5. Listonosz nie przynosi ga- 
zety, odmawia ludziom, grozi itp. 

6. 5. Listonosz nie przynosi ga- 
zety, bez zmiany. 

9, 5, Otrzymałem od 1-$o pierw- 
szą gazetę Olsztyńską z datą 10. 5.. 
— Po raz pierwszy otrzymał Jarosz 
„Mazura”, 


10. 5. 31. Habandt spisuje proto- 
kół w sprawie gazet, — Peter z 


znać społeczeństwo w jaknajszer- 

szym zakresie z historią, kulturą, 

bogactwem naturalnym oraz z-ży- 
ciem Ziem Odzyskanych. 

Akcja ta została przeprowadzona 
z dużym sukcesem na terenie Łodzi 
i województwa łódzkiego, kieleckie- 
go i pomorskiego. W godzinach po- 
przedzających odczyt dla rbzrzucenia 
ulotek informacyjnych użyto samolo- 
tów, a rówuolegle z odczytami wy- 
świetla się filmy przy pomocy kina 
objazdowego. 


Olsztyn. Polski Związek Za- 
chodni w porozumieniu z Oddziałem 
Związku Zawodowego Literatów Pol- 
skich w Toruniu organizuje cykl od- 
czytów, które zostaną wygłoszone w 
większych miastach na terenie woj. 
olsztyńskiego. Prelegenci rekruto- 
wać się będą spośród profesorów 
Uniwersytetu Toruńskiego oraz Lite- 
ratów toruńskich. Akcja odczytowa 
jest jednym z ogniw akcji kultural- 
no-oświatowej, którą prowadzi PZZ 
w woj. olsztyńskim. 


Piasutna w stanie pijanym przy- 
chodzi w celu awantur. 

11.5.31. Perłek zbiegł do szkoły 
niemieckiej wbrew swej woli — 
matka opowiada, że zabiorą jej ren- 
tę! 

Listonosz z cygarem i rowerem; 
godz, 9-ta, Szkoła z Pawołszyna po 
raz drugi przypatruje się szkole 
polskiej — gry od godz. 8-mej do 
9-tej siedzą w lesie, — Żandarm od- 
wiedza Łęk. — Luma godz, 9,15— 
9,40 zachowuje się wzorowo; — 
godz. 10,50 kupcy na kupno $ospo- 
darstwa, (Ajent z Szczytna Bosch 
i z Kajkut). 

Żandarm był tylko u Lumy i Ma- 
cieja, gdzie wypytywał się o moim 
zajęciu popołudniowym; czy nie ry- 
suję map itp, Pono Stank rozgła- 
sza, że rysuję plany itp. 

22.5. Zakończenie nauki. — Wy- 
jazd do Szczytna — Olsztyna (w 
sprawie paszportu) i do Polski, 

1. 6. 31. Przyjazd z Polski. Za- 
mówienie gazet. Odwiedzenie Jung- 
manna, („Allensteinerka' z 26. 5. 
Der polnische Unfunś in Piassutten). 
(Allensteinerka „Allensteiner 
Zeitung” polakożercza gazeta — 
przypisek mój), 

4.6. „Ortelsburger Zeitung” z 2.6. 
nr 125 opisuje w bezczelny sposób 
szkołę w Piasutnie. 


Rolnik z zawodu przed. wybuchem 
wojny długoletni prezes Związku Po- 
laków w Niemczech w Podmoklu, 
pracuje zarazem w Polskim Związku 
Zachodnim i kieruje Polskim Związ- 
kiem Rolniczym. 

Obronca polskości tych ziem, w r. 
1936 bierze udział w Kongresie Zw. 
Połaków w Niemczech, Za swą anty- 
niemiecką działalność zostaje w 1939 
roku w marcu wysiedlony przez wła- 
dze niemieckie. W czasie wojny 
mieszka w Berlinie, w r, 1946 powra- 
ca do Babiniostu i od chwili powrotu 
pracuje w Polskim Związku Zachod- 
nim. 

Życie śp. Weimana to piękna kar- 
ta gorącego patrioty, wcielającego w 
czyn swe przekonanie narodowe. 
Śmierć Jego jest bolesną stratą w 


szeregach polskich działaczy spo- 
łecznych, którzy w okresie naj- 
większego nasilenia terroru hitle- 


rowskiego czynem potwierdzali swą 
polskośc. 


Koło w Murzynowie 

Dnia 20 października 1946 r. bapo 
się zebranie organizacyjne Koła P.Z 
w Murzynowie pow. Gorzów. Po TA 
racie ob. Antoniewicza Stanislawa na 
temat celów i zadań P. Z. Z. przystą- 
piono do wyboru Zarzadu, do którego 
weszli ob. ob. Osiński Feliks jako pre- 
zes, Przybysz Ignacy jako wiceprezes, 
Przybysz Anna jako sekretarz, Kamiń- 
ski Jan jako zast. sekret., Feliciak Jan 
jako skarbnik, Tus Józef jako zast. 
PAEA. Na członków zapisało się 
30 osób. 


5. 6, Bez zmian — Habandt wy- 


jeżdża. Byłem u Macieja, który 
opowiada, iż 23, 5, wieczorem Gu- 
zek (sąsiad) słuchał z karabinem w 
kierunku szkoły, Maciej posiadał 
2 łuski nabojów wojskowych, otrzy- 
manych od dzieci Guzka, 

Nauczyciel Jonas czytał w dniu 
5. 6. artykuł z gazety „Ortelsbur- 
ger Zeitung” o Piasutnie (opowia- 
dają o tem dzieci Guzka p. Lu- 
mowej, 

Zebranie w Piasutnie (w sprawie 
gradobicia) obecny i Gustaw Lum- 
ma; komentuje się obszernie arty- 
kuł w „Ortelsburger Zeitung” i ata- 
kuje się nauczyciela polskiego, 

6. 6. Dziś zebranie w Piasutnie 
celem narady o usunięciu „den 
Fleck vom Gewand“ — (usunięcie 
plamy z ubioru — przypisek mój). 
Ogromną agitację przeciw szkole 
prowadzi Czygus (rzeźnik) z Pia- 
sutna. 

8. 6. Czygus Rudolf zbierał pod- 
pisy o szkołę (niemiecką — przyp. 
mój) u Kołpaczyka a on pono bę- 
dzie rzeźnikiem. Podpisy zbierał 
na zebraniu 5 czerwca br. 

9. 6. 1931, Listonosz zamawia 
Lummę Gustawa i wszystkich, któ- 
rzy podpisali protokoły — skargę 
— na pocztę do Piasutna. Jarosz 
był na poczcie, zmuszano go do 


Czytelnicu piszą: 
Labytki Olsztyna niszczeją 


Szanowny Panie Redaktorzel 


Proszę o zamieszczenie moich uwag 
na temat Olsztyna . 


Pięknie przedstawiają się zabytki 
miasta Olsztyna które świadczą o 
polskości miast: np. w katedrze św. 
Jakuba znajduje się na strychu wieży 
kościelnej witraż, przedstawiający 
Pana Jezusa, złożonego do grobu, a 
pod nim napisy w trzech językach: pa 
polsku, po niemiecku i po łacinie. 
Niestety, gdy zawiadomiłem o mym 
odkryciu kustosza muzeum na zamku 
p. Skurpskiego, ten odpowiedział, że 
nie ma czasu się tym zająć i witraż 
nadal leży na strychu w pyle za- 
pomnienia. 


W pewne sloneczne przedpołudnie, 
przechodząc ulicą Grunwaldzką, za- 
uważyłem malowniczo położoną w 
cieniu stuletniego klonu kaplice, Przez 
okienko w drzwiach zajrzałem do 
środka i zobaczyłem ołtarz główny. 
zniszczony, lecz po prawej stronie oł. 
tarza widzę, że wisi obraz Matki Bo- 
skiej, Królowej Korony Polskiej z 
Dzieciątkiem Jezus, a u dolu wize- 
runku widnieje napis: „Obraz Cu- 
downy Najśw. Maryi Panny w ko- 
ściółku na Łąkach“. Obraz ten jest 
bardzo stary. 


Po bliższym zbadaniu dowiedziałem 
się, że jest to tak zwana kaplica Je- 
rozolimska, zbudowana około 1565 r, 
i należy do najstarszych zabytków 
miasta Olsztyna (mamy tylko dwie 
starsze budowle kościelne, to jest ka- 
tedrę św. Jakuba i kaplicę zamkową). 
Gdy patrzymy z zewnątrz na kaplicę 
rzuca się w oczy charakterystyczny 
polski barok. Niemcy w swych opi- 
sach podają, że jakoby oni malowali 
obrazy, znajdujące się wewnątrz, tyl- 
ko, jeżeli chodzi o obraz Matki Bo- 
skiej z Dzieciątkiem Jezus, to prze- 
miłczają nazwisko malarza. Kaplica 
jest zamknięta, więc nikt nie wie, że 
tam taka cenna pamiątka polska się 
znajduje, 


Byłem w tej sprawie u Ks, Biskuva 
dra Benscha, przedstawiłem mu, że 
to Źle jest zostawić takie piękne za- 
bytki bez opieki. Ks „Biskup tłuma- 
czył mi, że nie posiada funduszów ra 
odrestaurowanie kaplicy (z pewnością 
gdyby ogłosił składkę na ten cel, pie- 
niądze uzyskałby szybko). 

Odwiedziem w tym celu również 
i naczelnika woj. Wydziału Kultury 
i Sztuki inż, Grabowskiego. Tem od- 
mówił pomocy finansowej twierdząc, 
że kuria biskupia ma pieniędzy pod 
dostatkiem, co jednak nie jest zgodne 
z prawdą. 


'Tak więc mimo moich starań, które 
robiłem w leciec, kaplica dotychczas 
nic jest otwarta. Niestety wielu Po- 
laków, którzy przybyli na Ziemie Od- 
zyskane, nie zdają sobie sprawy, że 
to ziemie rdzennie polskie a my do- 
wody tej polskości pozostawiamy w 
ukryciu i zaniedbaniu! 

B. K. 


Członek 

Polskiego Związku Zachodniego 
to Polak, który rozumie 

znaczenie Ziem Odzyskanych 


cofnięcia protokołu oraz wmawia- 
no mu, że om „verweigerował'” 
przyjęcie gazety — wobec stanow- 
czej postawy Jarosza przesłucha- 
nia zaniechano. 


12, 6. Popołudniu zagląda do kla- 
sy „Finanzbeamter” — był u p. 
Lummowej. 


23. 6. Bez zmian — Deutschland 
erwache: (hasło hitlerowców 
przypisek mój). Po raz pierwszy od 
niepamiętnych czasów obchód Jo- 
hannisłeuer! (niemieckie sobótki) 
w Piasutnie; w innych wsiach brak, 

26. 6. piątek, Po południu przy- 
był do szkoły jakiś „gość" inwalida 
i zapytywał w formie b. podejrzli- 
wej o różne rzeczy — świadek: 
Tutas, x 

9. 7. czwartek. Godz. 12-ta, Od- 
wiedza szkołę i teren dr profesor 
Nitsch z Krakowa w towarzystwie 
dyr. Banku p. Malewskiego, stud. 
filoz. Stefena i komisarza p. Boe- 
nigka.'” 

Tyle wycinków z dziennika śp. 
Jerzego Lanca, Mają one mówić 
same za siebie o walce jednego z 
bohaterów Ziemi Mazurskiej. Może 
już w krótkim czasie ukaże się 
dziennik Lanca w całości jako je- 
den z dokumentów walki o pol- 
skość Mazur. 


Jan Boenigk 
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DZIAŁ KULTURALNO -LITERACKI 


pod redakcją Eugeniusza Paukszty 


Fragment 


Bolesław powiódł wzrokiem po 
radzie, Czcibor sapał głośno, czer- 
wony, nasępiony. Budzisław kosił 
się zły na Stojgniewa, z którym 
przemówił się dopiero co. Odrzy- 
koń tarł łysinę, widać — żadnej 
rady nie miał, Radbor nadął się; 
ozeźlony był, bo mu rzekli przed 
chwilą, że wcale do wału nie do- 
szedł, że Pomorce mieli pełne ga- 
cie ze strachu, że wydzierali z prą- 
dem, kiej czajki, Omal do bójki nie 
doszło, dopiero Czcibor pięścią 
huknął, swary uciszył. Nasępili się 
jeszcze bardziej, milczeli, Bolesław 
patrzył na jednego, na drugiego, 
już gniew go chwytał. 

— W drużynach swarzą się — 
mruknął Czcibor. 

— lii — przeciągnął Bolko, choć 
wiedział, że stryj prawdę gada. Tej 
nocy tłukł się bezmyślnie po obo- 
zowisku — niepoóznany przez ni- 
kogo, samotny: takiej nocy nie u- 
siedzieć w namiocie. Czarne chmu- 
ry zawaliły niebo. Obóz był ciem- 
ny, nie płonęło ani jedno ognisko. 
Ale do późna unosił się nad nim 
gwar bezsenneśo podniecenia i 
gorzkiego poczucia klęski. 

Pojedyńcze głosy wypływały z 
oćmy z nagą szczerością nieudawa- 
nia. 

— Zapchaj dziurę pajęczyną. 

— Mądryś. Idźże, szukaj w ćmie. 

— Za dniaby... 

— Było mu się tłuc między drze- 
wami za pająkiem. Leżał i wył. 

— Tak-ci bolało? 

— Nie. Łaskotało, psia mać, Miło 
było, 

— A nynie?... f 

— Nynie ni.. zdrętwiało. 

— Zalej ranę. 

— Idź... 

— Przeciw jadowi dobrze, 

— Myślisz... jad? 

— Co wiesz o Jemsborczykach. 
Zbóje, przeklętniki! Nie puchnie 
ci? 

— Nie urzeknij, Puchnie. 

— O łado! 

— Łońskieśo roku zranił Wito- 
sława woj z Ketlowej śryżdży. 
Całe ciało mu kiła zżarła. 

— Na psa... 

— Nie lelejaj... 

— Prawie tak było. 
żyna widziała. 

— Ee! Dobrze, żeś do wody nie 
wleciał. Nynałbyś się ninie na dnie, 

— A ty nie nynałbyś się... 

— lii.. 

— Wżdy om stał na brzegu, ino 
brodę zwiesił na wodę. kiej kozieł. 

— Co przyśmiewasz się? 

— Jać nie prześmiewam się. Żal 
patrzeć było, jak was tamok bili. 

— Pewno, że żal. 


Cała dru- 


Żal... Nie żal, tępa bezsilna wście- 
kłość podłazi pod gardło. Co te- 
raz? Do Poznania wracać? Drugi 
raz łodzie u strokołu topić? Gło- 
dem gród brać? Nie ustrzeżesz, 
łodziami wszystko dowioza. Jakby 
w odpowiedzi usłyszał Bolesław 
chrapliwy szept spod lipy. 

— Co ta pojmujecie gnojki... 

— Abo co? 

— Rankiem Bolko znowu was 
pogna na wodę, 

— Nie pogna. 

— Nie zwojować nam Jomsbor- 
gu. 
Gdzieś z boku nieosobowy głos 
chrapnął: 

— Darnieście. Nie Jomsborgu 
nam nie zwojować, wody nam nie 
zwojować. By nie woda, kłaki osta- 
łyby z Jomsborśu. 

Obok ponury szept: 

— Jakże na drabiny leźć, kiej 
ci się pod nogami kolebie a kole- 
bie. Jużem za ostrokół chwytał, 
łódź odjechała, razem my z drabi- 
ną w wodę ciapnęli. 

— Stojśniewowi byli na ostro- 
kole — syknął gęsty bas z głębi. 


RADA 


z powieści pt. „Bolesław Chrobry“, która wkrótce ukaże się nakładem „Czytelnika 


— Ponoć byli. 

— Nie ponoć. Sam-ci byłem. 
Wparli my się w ścianę, z dziesią- 
tek nas było. Co który podejdzie, 
nogami się nakryje. Poszli raz na 
nas kupą, my w nich toporami, 
Stojśniew Ketla mieczem ubil. 

— Ketla?... 

— Tego, iże w Poznaniu był? 

— A no. Wychyli się Stojgniew 
za ostrokół, krzyczy: „Tędy, tędy 
woje, drabin więcej, tędy leźć!" 
Ao! poleziesz tam. Czółna zjecha- 
ły się, przeskakuj z łodzi w łódź, 
nie przeskoczysz. Dopieroć tamci 
kamieniami w łodzie: połamali, po- 
topili, spłonęły czółna. Ledwośmy 
się skarabskali z ostrokołu. 

— Gadałem z Odrzykoniem, pry: 
„Póty będziem trykać w Jomsborś, 
aż go weźmiem”. 

— Niechże sam tryka. 

— Nie siędziem już w czółna. 

— Psia jego mać! 

— Odrzyłeb. Łysacz parszywy. 

— Nie wziąć ostrokołu z wody. 

Lipa ledwo co szumiała czarną 
ćmą, Woje przycichli, Któryś prze- 
ciągnał się, ziewnął: 

— Spać będziem, abo co? 

Głos z lewa chrapnął: 

— QObaczycie. Ninie rozbieży się 
drużyna. 

— Mieszka walny ksiądz był. 
On-ci pobił Jomsborg. 

— Na ziemi. Tam pod nogami 
było twardo. 

— Nie kolebało się. 

Bas próbował przeczyć: 

— Nie powiadajcie na Bolka. 
Jeszcze powiedzie was... 

— Na utratę — zaszczekał sko- 
wyczący szept. 

— Na topiel. 

— W wodę cię wlula. Obaczysz. 

— Nie wojacka to rzecz na wo- 
dzie bić. 

— Jeszcze cię topielica ułapi, 

— Albo sam topielicą ostaniesz, 
jak cię Bolko po Jomsborg będzie 
tkał, 

Bolesław nie wytrzymał tych sze- 
ptów pod czarną lipą. Chciał im 
coś rzec, w głos krzyczeć, prawym 
wojewodą być. Paplały mu się ja- 
kieś słowa po głowie, jakieś myśli. 
Zrobił parę kroków ku lipie. 

— Ej wy, drużyna... — zaczął 
niepewnie; urwał. Dobiegł go zdu- 
szony szept: „Bolko!” i ostry tupot 
ciężkich stóp, rozbiegających się na 
wsze strony. Niepewny zrobił je- 
szcze krok, oparł się o szurpaty 
pień, zapatrzył się w ciemność. 
Wiedział: prześrał tego dnia nie 
Jomsboró: przegrał księstwo i imię 
swoje. „Bez czółen nie weźmiesz 
Jomsborgu”“ — mawiał wciąż Czci- 
bor. I z czółnami nie wziął. Nie 
weżmie. 

Teraz rada patrzy nań ponurym 
spojrzeniem z pode łba, milczy. 
Bolko stuknął pięścią, krzyknął: 

— Radźcie. 

Poruszyli słowami, milcząc unar- 
cie. Stojśniew ostrzem miecza dłu- 
bał w pruchnie wierzby. Odra nie- 
nawistnie szeleści cichym nieustan- 
nym nurtem. Radbor mruknał: 


— Nic nie uradzisz. Trza do 
dom wracać. 

Bolesław powiedział spokojnie 
niskim zduszonym szentem: 

— Nie odejdziem od Jomsbor- 
gu.. aż go weźmiem... aż fo roz- 
dawim... nie lza odchodzić. 

— Topielice nie odejdą — mruk- 
nął Radbor, słyszeli go. Bolesław 
przygryzał powietrze, jak koń; 
żuchwy mu latały. 

Stojgniew zwrócił nań śmiałe 
oczy. 

— Rozwalim ostrokół na wodzie, 
weźmiem Jomsborg. Inaczej nie! 

— Kto ta rozwali ostrokół? 
Jak? — głęboki śmiech zagulgotał 
gdzieś w gardzieli Radbora. Budzi- 


woj ruszył wargami, Odrzykoń tarł 
łysinę. 

— Jak myślicie, stryjku? 
zwrócił się Bolko do Czcibora. 

Czcibor sapał. 

— Wołajcie Sigwalda — krzyk- 
nął Bolesław. 

Poruszyli się, jakby Sigwald miał 
sposób pewny do łatweśo zwycię- 
stwa. Czekali niecierpliwie. Gdy 
przyszedł twardym kołyszącym się 
krokiem Normana, Bolko rąbnął mu 
prosto w śębę: 

— Radź! 

Patrzył na nich pełnymi drwiny 
oczyma. Śmiech mu latał po gębie. 
Wolno cedził z jawną przekpinką: 

— Widziałem, jakeście się darli 
na ostrokół, jak chlupaliście w 


Teatr Nowy 
utrzymuje poziom 


Teatr Nowy w Poznaniu: P. de 
Beaumarchais „Wesele Figara" w tłum. 
Tad. Boya-Żeleńskiego. 

Dla widza, który zapoznał się już 
z „Cyrulikiem Sewilskim“, niedawno 
zresztą wystawionym w Teatrze Wiel- 
kim w Poznaniu, „Wesele Figara“ bę- 
dzie bez wątpienia miłą kontynuacją 
poprzedniego spectaklu, Rewolucyjna 
sztuka Beaumarchais należy do sta* 


A. Zasadzianka 
hrabiny Almaviva w „Weselu 
Figara“ (Teatr Nowy w Poznaniu). 


w roli 


lego repertuaru teatralnego, dlatego 
poświęcimy tylko kilka uwag samemu 
wystawieniu wielkiego dzieła francu- 
skiego pisarza. 

Cyrulikiem z Sewilli jest A. Olędz- 
ki, w którego wykonaniu rola ta jest 
odtworzona przekonywująco, szcze- 
gólnie dotyczy to komicznych sytu- 
acji. Satyryczny monolog, wypowic- 
dziany zresztą doskonale, nie trafił 
do przekonania całej publiczności, 
može zreszta zbyt mało przygotowa- 
nej do znałezienia czegoś więcej poza 
momentami komicznymi. Wśród po- 
zostałych ról wyróżnić trzeba przede 
wszystkim A. Zasadziankę w roli hra- 
biny Almaviva. Przyznać trzeba, że 
nie oczekiwaliśmy po tej artysce, zna- 
nej nam przeważnie z udatnych kre- 
acyj ról o charakterze rewiowym, aby 
mogła stworzyć tak doskonałą rolę 
w dramacie o tak wysokiej klasie. 
Wyrażając zadowolenie z calości 
przedstawienia, m. innymi į z dosko- 
nałych dekoracyj Z. Szpingiera, chcie- 
libyśmy stwierdzić, że Teatr Nowy, 
mimo zbyt skromnych warunków lo- 
kalnych, dobrze spełnia rolę jednego 
z lepszych a licznych już teatrów 
Polski zachodniej. 


a 


wodę. Nie wasza moc. Nie weż- 
miecie grodu. 

Skrzywił się. Walczyła w nim 
złość na Trygwesona, który trafnie 
przewidział klęskę Bolkowych u 
ścian, z dumą za rodzimy gród, z 
pogardą dla Bolkowej drużyny. 
Bolko zdusił w sobie gniew, 

— Słysz, Sigwald — zaciał się, 
spojrzał po towarzyszach — chodź- 
że, odejdziem na stronę. Mam-ci 
coś rzec — Sigwald skinął głową; 


przez wargi znów mu przewinął się 
uśmiech, 

Odeszli ku rzece — obaj wielcy, 
rozrośnięci, sękaci — płaskim brze- 
giem między drzewami. Czcibor 
przewodził ich wzrokiem, kiwał 
głową. Stojgniew zwrócił się gwał- 
townie do towarzyszy: 

— Zali prawdę mniemacie, że 
nie weźmiemy Jomsborgu? 

Odrzykoniowi zamamlało coś w 
gębie, Budziwoj zerwał się, tupał 
nogami, wrzeszczał: 

— Co pytacie? Co wciąż pyta- 
cie? Nie widzieliśta, psia!.. Setkę 
bez mała tarczowników ubiły, su- 
cze ich dzieci! A ci tu wydziwiają: 
nie podejść natn do ostrokołu. Ga- 
dy, gady, gniłki — dech mu zaparło, 
sapał, wysapał się, siadł i spokoj- 
nie już: 

— Wżdy każdy jeno widzi: trza 
odejść. Nie rozumiecie to? 

— Rozumiemy wybuchnął 
Stojgniew — ale i toć rozumiemy, 
że nynie Bolesławowi nie odejść od 
Jomsborgu. Nie odejść! Odejdzie: 
wróci Oda, wróci Mieszka, wrócą 
Niemce Odowi z onym Arnulfem, 
padło! ścierwo! Zara wszystcy z zę- 
bami na Bolka. A pomnijcie: Pu- 
chała z drużyny jest, grodowi, Jom- 
sbor$ pomoc da, tedy... 

* Zaciął się, spojrzał po obecnych. 
Radbor mruknął: 

— Nie trza było pod Jomsborg 
iść. 

— Ale poszli — krzyknął Stoj- 
gniew — poszli, poszli... Lelum, to 
ci białki w zbroicy a z mieczami. 

-— Bacz — warknał Budziwoj — 


starym wojom to gadasz. 
— Jam był na ostrokołe, a wy... 


— trzasnął dłonią po pośladku. Bu- 
dziwojowi oczy uciekły w tył gło- 
wy, wąsy zjeżyły się, chwycił za 
miecz. 

— Chcesz bitki — charknał. 

— Nie chcę — wrzasnął Stoj- 
gniew — kuropłochy! — odwrócił 
się, odszedł. Tamci sapali, zgrzytalí 
zębami, klęli. 

—  Młokosos.. sosun... kicharz... 
smród... 

Nie pognali za nim. Spojrzeli ku 
Bolkowi, ku rzece. Bolesław stał 
rozkraczony, palec przyłożył do 
piersi Sigwałda, mówił: 

— Sigwald, Musimy gród wziąć. 
Mus, słyszysz? Przysłuż się, proś, 
co chcesz. Olafa napędzę, ciebie 
jarlem zrobię. Jarlem Jomsborgu. 
Słyszysz? Posłuż jeno. Radź, 

Rabośęby nie rozchmurzył się, 
w oczach miał groźny tuman, wargi 
zacięte: 

— Nie rozwalisz ostrokołu na 
wodzie, nie weźmiesz Jomsborgu. 

— Jakże rozwalić ostrokół? Jaki 
sposób? 

— Niema sposobu. 
Poznania, Bolesławie. 

Bolesław strzepnai kiścią dłoni. 
Powiedział: 

— Nie wróce, 

Zdał sobie sprawę: istotnie nie 
wróci. Sigwałdowi wydał się nagle 
ten rozrośnięty mężczyzna niedo- 
rosłym chłopcem, bezradnym i zśu- 
bionym w krętych ścieżynach po- 
wikłań wojny, do której nie dorósł; 
zadań, którym nie sprostał. Poczuł 


Wracaj do 


'gryzącą pogardę, I żal, że stanał po 


stronie niedowarzonego wyrostka; 
żal wyrodził się w gniew, tarśnął 
Sigwaldem, stanęła przed nim hań- 
ba wyśnania i samotności, ostra tę- 
sknota za jomsborską wspólnotą. 
Nie wrócić mu już ze zwycięzcą do 
Jomsborgu. nie zostać obrońcą 
gryżdży. Zatrząsła Normanem 
gwałtowna chęć pośnębienia Bole- 
sława, zemsty za własną głupotę 
i porywczość. Czyli można zestawić 
Olafa z Bolkiem; męża z wyrost- 
kiem; woja z chłopcem; wodza ze 
smardem? Gdy mówił, głos miał 
zduszony, wydzierający się gdzieś 


z głębi brzucha, naśmieszliwy i pe- 
łen pogardy: 

—- Warchłę, kiedy je psy przy- 
trzymują za uszy, takoż kwiczy. 

Stojący przed nim otrok nie wy- 
buchnął; zmilczał; oczy się mu zwę- 
ziły, z piersi wydobył się charkot, 
Sigwald nie spuszczał Srogiego 
wejrzenia z ogromnego wyrostka: 

— A nie gadaj, że nie wrócisz. 
Lepiej ci doma siedzieć, do boru 
chodzić, niźli pod Jomsborg wojów 
wieść, 

Bolko zacisnął pięści, przysko- 
czył do wikinga, obu pięściami ude- 
rzył go w pierś, krzyknął cieńko, 
jak kogut, po chłopięcemu: 

— Rozdepczę Jomsborg! 
depczę! Rozdepczę! 

Sigwald nie zasłonił się od ciosu. 

— A no! — powiedział, nie spu- 
szczając wzroku. 

Wtedy Bolko odwrócił się i po- 
szedł ciężkim robitym krokiem. 
Czcibor, który nie spuszczał zeń 
oczu, stęknał, wstał, podszedł doń, 
objął go prawą ręką, jakby Bolka 
ugodził cios włócznią, Spytał sa- 
piąc: 

— Co ci rzekł Sigśwald? 

Bolko podniósł nań bezradne 
oczy: 

— Nie macie nijakiej rady, stry- 
ju? 

— Jutro obaczym — mruknął 
Czcibor i nasępił sie. 


Antoni Gołubiew 


Roz- 


Kwiatki z niwy kulturalnej 

Góra sobie a dół sobie 

Głośny był swego czasu apel Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki oraz 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych, 
skierowany do ludzi sztuki, by 
osiedlali się na Zachodzie, a od- 
nośne organa niższych szczebli 
przyjdą im z pełną pomocą w za- 
instalowaniu się na „nowych śmie- 
ciach“. j x 

Piękna to byla inicjatywa. Ale, 
jak wiadomo, nasz literat, muzyk 
czy plastyk, jest z natury ostrożny, 
sparzył się już bowiem na nieje- 
dnym apelu. Tak i tutaj każdy z 
chętnych do osiedlenia się na Zie- 
miach Odzyskanych wolał jednak 
poczekać, zobaczyć, posłuchać... 
No i zobaczył i posłuchał. 

Oto kilku .ryzykantów* się je- 
dnak znalazło. M. in. przybył do 
Opola literat i publicysta Roman 
Horoszkiewicz, członek Zawodo- 
wego Związku Literatów Polskich, 
oddział Katowice. Roman Horosz- 
kietwicz jest też w dodatku b, do- 
wódca III powstania śląskiego w 
powiatach opolskim i strzeleckim. 


Wszystko poszło normalnym 
trybem. Przyjęto Horoszkiewicza b. 
miło, serdecznie. Dostał przydział 
na mieszkanie. Tylko, że nie do- 
stał mieszkania. Wreszcie ktoś uży- 
czył mu swego lokalu. Ale wtedy 
znalazła się jakaś ważniejsza per- 
sona, ponoć urzędowa i znowu kol. 
Horoszkiewicz został bez mieszka- 
nia. Wszystko zresztą w bardzo 
miłej i serdecznej atmosferze. A to 
najważniejsze. Bo mieszkanie, bo 
meble — to przecie drobiazgi, 
rzecz małej wagi, poprostu nie- 
istotna... 

Właściwie chcielibyśmy tylko 
wiedzieć, jak to tam teraz wygląda 
z apelem do ludzi sztuki. Trochę 
jakby niepoważnie. Bo to „góra“ 
sobie, a „dół“ sobie... I czyż nie 
mieli racji ci, co woleli poczekać, 
zobaczyć, posłuchać... 

I jeszcze jedno. Dla użytku re- 
dakcyjnego bardzo chcielibyśmy 
mieć adres Romana Horoszkiewi- 
cza. Może Zarząd miasta Opola 
mógłby nam ten adres podać? 


ERD. 


Nr 48 . 


W zwierciadle prasy 


Po Kongresie 


Kongres Autochtonów w dniach 9 
i 10 listopada w Warszawie stał się 
olbrzymią manilestacją narodową © 
znaczeniu zasadniczym dla najistot- 
niejszego zagadnienia Ziem Odzyska- 
nych, jakim jest sprawa uregulowa- 
nia pozycji łudności rdzennej Opol- 
szczyzny, Warmii i Mazur, Ziemi 
Lubuskiej i Kaszubszczyzny. 

Prasa polska czujna na wszystko, 
co gruniuje polskość Nadodrza, po- 
trafiła w perni docenić olbrzymi wy- 
siłek i sukces organizacyjny pol- 
skiego Związku Zachodniego, po- 
święcając Zjazdowi artykuły wstęp- 
ne i bogaty materiał wewnątrz nu- 
merów. 

Najba:dziej pobieżny chociażby 
przegląd prasy w całym kraju nie- 
możliwy byłby do zrobienia: wobec 
ogromu materiału ze względów tech- 
nicznych. Ograniczymy się tu jedy- 
nie do zacytowania opinii prasy sto- 
łecznej, oddającej zresztą w pełni 
opinię całego» kraju. 

Centralny organ PPR-u „Głos 
Ludu“ obok na sześciu stronach za- 
mieszczonego materiału sprawózdaw- 
czego w numerze 309 z 10 listopada, 
w artykule wstępnym pisze m. in.: 

„Co oznacza słowo autochton — 
tak często używane w ostatnich cza- 
sach? Autochtoni to Polacy ze Ślą- 
ska, Ziemi Lubuskiej, Pomorza, 
Warmii i Mazur, którzy przetrwali 
długie prześladowania niemieckie i 
wrócili do Macierzy. — Autochtoni 
to ci z nas, którym należy się podziw 
i szacunek za to, że zachowali przez 
wieki swój polski język, obyczaje i 
poczucie narodowe". 

Nic więc dziwnego, że przemawia- 
jąc w imieniu Warszawy, oddając 
nastrój jej ludności, „Głos Ludu” 
pisze dalej: 

„Warszawa 9 listopada 1946 nale- 
ży do autochtonów, była przede 
wszystkim ich stolicą, oni to byli 
tym razem gospodarzami, a my na- 
prawdę przez cały czas, mimo sze- 


warszawskim 


terialnej", specjalny nacisk kładzie 
na wagę pracy czynionej wczoraj i 
dziś przez PZZ, dla idei zachodniej, 
którego celem było: 

„uświadomienie społeczeństwa o 
niebezpieczeństwie niemieckim, u- 
trwalanie polskiego stanu posiadania 
na . rubieżach zachodnich, oraz obro- 
na ludności polskiej pozostającej w 
ówczesnych granicach Niemiec. Po 
roku 1934 wobec proniemieckiego 
kierunku polityki zagranicznej ów- 
czesnych rządów — PZZ nie tylko nie 
przerwał, lecz jeszcze wzmógł swą 
aktywność. Niemiecki okupant nie 
zapomniał mu tego, wyładowując w 
pierwszym rzędzie na działaczach 
Związku swą nienawiść i żądzę 
zemsty”. 

Czerpiąc wolę pracy i upór, PZZ 
nadal w dzisiejszych warunkach peł- 
ni swą służbę narodową. Satysfakcię 
zaś daje mu fakt realizacji pierwsze- 


go etapu połączenia Nadodrza z Pol- 
ską. „Wyrazem tej służby jest też 
i dzisiejszy Kongres w Warszawie”. 
„Rzeczpospolita” znów w numerze 
z 10. bm, (309) zaznacza: 
„Wy, Polacy z Ziem Odzyskanych 
jesteście żywym dowodem nieugięto- 


Numer gwiazdkowy „Polski Zachodniej” 


przyniesie m. i. ilustrowany reportaż p.t. 
„Walkirie niemieckie tuczą 
się i wspominaia Hitlera“ 


Bedzie to autentyczne sprawozdanie 
zobozudlainternowanych „działaczek" 
hitlerowskich. 


POLSKA ZACHODNIA 


Zasługi ludu polskiego w artykule 
wstępnym „Dziennika Ludowego" z 
dnia 9. bm. (306) wykazuje Stanisław 
Kubiak, pisząc między innymi: 

„Nie było w historii podobnego ty- 
pu walki, jaka rozgrywała się na Zie- 
miach Odzyskanych o każdą skibę, o 
człowieka, jego tradycje i obyczaje. 
Nie ma też większego zwycięstwa, ja- 
kie odniósł lud polski nad silniej- 
szym potencjałnie narodem niemiec- 
kim, tym bardziej, że zmagania pol- 
sko-niemieckie były jednym ciągiem 
niszczycielskiej roboty germanizacy|- 
nej. Miała ona różne nasilenia: od 
gwałtu do podstępnej walki o posia- 
danie, od więcz napastniczych metod 
do nieco łagodniejszych kursów po- 
litycznych rządu niemieckiego”. 

A jednak siła polskiego ludu była 
niezniszczalną. Właśnie ludu, który 
zachował w pełni własną świadomość 
narodową, który się nie wypaczył, a 
pozostał zawsze scbą: 

„Okazało się dzisiaj, że do starych 
zamczysk i dworów, wybudowanych 
ongiś przez szlachtę polską, wkradio 
się junkierstwo niemieckie, bądź to 
drogą wykupu i bezbolesnej rezygna- 


cji z posiadania ziemi, bądź też dro- 
gą uległości i zdrady wobec całego 
narodu. Pozostał na posterunku lud 
wiejski, dla którego ukochanie ziemi 
okazało się najskuteczniejszą bronią, 
łemiącą wszelkie zakusy praktyki 
niemieckiej”. 


jego powstał przed wojną w specy- 
ficznych warunkach, panujących w 
Rzeszy. Mniejszości polskiej zaka- 
zano używania Orła Białego jako go- 
dła. Trzeba było więc zastąpić Go 
czymś, co by symbolizowało więź z 
macierzą. I wtedy powstała myśl 
wybrania znaku o kształcie linii Wi- 
sły”. 

„Stolica pod znakiem Rodła” to też 
tytuł artykułu w numerze 172 Eks- 
pressu Wieczornego“. „Rodło nad 
Warszawą" — zaczyna swe sprawo- 
zdanie „Robotnik“ nr 309, wspomina- 
ją o nim i podkreślają wszystkie inne 
pisma. Znak ten z,ednał specjalną 
sympatię prasy, bo też jest znakiem, 
któremu należy się pełna cześć i sza- 
cunek. 

Nie sposób jest cytować choćby w 
najistotniejszych urywkach wszyst- 
kich pism warszawskich. Oprócz 
wstępnych, wszystkie zamieszczały 
one rozliczne artykuły sprawozdaw- 
cze, wywiady, omówienia działalno- 
ści PZZ-u, nie mówiąc już o umiesz- 
czanych nieraz na kilku kolumnach 
tekstach poszczególnych przemówień. 

„Głos Ludu", reasumując w arty- 
kule wstępnym z dnia 11 listopada 
(nr 310) wyniki Kongresu, stwierdza: 

„Jesteśmy po zjeździe  Autochio- 
nów Ziem Odzyskanych. Zjazd ten 
automatycznie niemal zamienił się w 
wielki parlament, poświęcony zagad- 
nieniom, potrzebom, bolączkom tych 
ziem, na których już dzisiaj mieszka 
prawie jedna czwarta część naszego 
narodu. 

Dwie prawdy wynikają jasno i nie- 
dwuznacznie z dyskusii zjazdowych. 

Prawda pierwsza — to fakt, że Pol- 
ska stanęła mocną niezachwianą sto- 
pą na Zachodzie. 

Prawda druga — to fakt, że jesz- 
cze wiele, bardzo wiele jest do zro- 
bienia na tych ziemiach”, 

I dalej: 

„Naród nasz dokonał już prawdzi- 
wych cidów w dziele zasiedlenia, 
zagospodarowania, objęcia Ziem Od- 
zyskanych. Naród nasz musi zdobyć 
się na dodatkowy wysiłek dla całko- 
witego ich zagospodarowania dla 
włączenia ich bez reszty jako wiel- 
kiego i wydajnego warsztatu pracy, 
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szech i w Ameryce. Ze względu na du- 
że trudności komunikacyjne prasa za- 
graniczna przychodzi ze znacznym o- 
późnieniem, toteż niesposób omówić 
tu wszystkie głosy prasy polskiej z Za- 
granicy. 

„Gazeta Polska“ (Niepodległość), 
wychodząca we Francji, poświęca w 
numerach z 13 i 14 listopada br. dużo 
miejsca Kongresowi. W artykule pod 
nagłówkiem „Ponad milion polskiej 
ludności na Ziemiach Zachodnich” 
znajduiemy szczegółowe sprawozdanie 
z przebiegu obrad, Pod tytułem „Zada- 
na Polskiego Związku Zachodniego" 
pismo omawia szerzej referat dr Cze- 
sława Pilichowskiego. Czytamy tu m. 
in.: 
„Mówłąc o obecnych zadaniach Pol- 
skiego Związku Zachodniego mówca 
podkreśiił 3 punkty, a więc: utrwa- 
lenie granic zachodnich Polski, bez- 
względna walka z niemczyzną oraz 
nieustająca czujność wobec potencjal- 
nie niewygasłego niebezpieczeństwa 
niemieckiego”, 

Omawiając w obu wspomnianych 
numerach rezolucję, uchwaloną na 
Kongresie „Gazeta Polska” pisze: 

„Obradujący w Warszawie I Kon- 
gres Polaków-autochtonów z Ziem Za- 
chodnich przesłał rezolucję do naj- 
wyższych czynników państwowych. 
W rezolucjach tych delegaci na Zjazd 
zapewniają, że ponad milion Polaków 
(znajdujących się dawno na tych zie- 
miach) zamieszkałych obecnie wśród 
4 milionów Polaków na Ziemiach Za- 
chodnich bronić będzie polskości tych 
chodnich, bronić będzie polskości tych 
ziem przed wszelkimi zakusami wro- 

Wychodzący w Detroit „Nasz Świat" 
(Our Worłd Weekly) w numerze 46 pi- 
sze tak o Kongresie: | 

„Kongres Polaków-autochtonów z 
Ziem Odzyskanych w Warszawie do- 
wiódł niezbicie, że ziemie nad Odrą i 
Nisą i Bałtykiem były, są i pozosta- 
ną polskie, Zespolił on bowiem raz na 
zawsze z Macierzą nie tylko ziemię, 
ale jej rdzenną polską ludność”. 

Rzymskie „Wiadomości Polskie”, ty- 
godnik informacyjny dla Polaków we 
Włoszech, poświęca sprawom Kongre- 
su również wiele miejsca. Po przyto- 
czeniu ważniejszych momentów prze- 


regu przemówień 1 wystąpień ofi- ści polskiego ducha narodowego, 0- 
cjalnych ludzi z Centralnych dziel- derwanego w ciągu wieków od ma- 
nic kraju — czuliśmy się gośćmi". cierzy, dowodem, że żaden gwałt, 

„Połska Zbrojna” z dnia 9 listopa- żadne próby wynaradawiania nie kongresów i 
były zdolne złamać polskości, języ- 


da w artykule wstępnym podkreśla- 
jąc, „że ludność autochtoniczna jest 
świadkiem siły i odporności elemen- 
tu polskiego, który potrafił się o- 


leżących na skraju puszczy... Czytelnikom 
pozostawiamy do rozstrzygnięcia sprawę, 
który łoś jest prawdziwy. a który jest po- 
sągiem. 
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Jak nazwać nasze pismo? 


Kochani Czytelnicy! Pisemko nasze 
nie jest przeznaczone już dla „małych”, 
gdyż czyta go młodzież do 20 roku ży- 
cia. Nie tylko czytają go osadnicy, lecz 
i młodzież, już przed wojną zamieszkała 
na Ziemiach Odzyskanych oraz mło- 
dzież z reszty kraju. Dlatego trzeba 
zmienić nazwę naszego pisemka tak. 
aby podkreślało ono, że jest przezna- 
czone dla młodzieży i że pisze o spra- 
wach polskich Ziem Zachodnich. Naj- 
lepszy projekt otrzyma specjalną na- 
środę redakcji „Polski Zachodniej”. 
Projekty należy nadsyłać do dnia 1-go 
stycznia 1947 r. w kopercie z napisem: 
„Projekt na nazwę pisma młodzieżo- 
wego”. 


Dla każdego coś ciekawego 


W porcie gdańskim prowadzone są pra- 
ce nad oczyszczeniem z materiałów wybu- 
chowych terenów Westerplatte. Ostatnio 
została wykryta wielka ilość materiału 
wybuchowego i amunicji wewnątrz czoł- 
gów, stojących na nabrzeżu pod Mołtawą, 
wyznaczonym do użytku żeglugi przy- 
brzeżnej „Gryf. 

a a e. 

Przy przegiądzie dokonań naszej poczty 
musimy stwierdzić stale wzrastającą jej 
sprawność i dalszy rozwój dostosowany do 
potrzeb życia gospodarczego. W paździer- 
niku uruchomiono na Ziemiach Odzyska- 
nych 37 placówek a na terenach dawnych 
4. Razem obecnie sieć nasza posiada 3918 
urzędów i agentur telekomunikacyjnych. 


Sojusznicza Rada Kontroli postanowiła 
wyprodukować film z przebiegu procesu 
przeciwko głównym przestępcom wojen- 
nym w Norymberdze. Film będzie przezna- 
czony dla Niemiec i całego świata, 


Liczba ludności rolniczej na Ziemiach 
Odzyskanych wynosiła przed wojną wg. 
statystyk niemieckich 2.491.000 osób, dziś 
stan polskiej ludności rolniczej wynosi na 
tych ziemiach 2.200.000 głów. A więc nie 
dużo rolników już brak, Osadzić będzie 
można jednak wiełu polskich chłopów 
jeszcze na rozparcelowanych  folwarkach 
poniemieckich, Przeprowadzą to specjalne 
spółdzielnie osadnicze. 

© « 

W Londynie umarła na skutek ataku 
sercowego „madame Janssen”, bohaterska 
uczestniczka belgijskiego ruchu oporu, 
znana podczas wojny wielu żołnierzom, a 
przewaźnie lotnikom brytyjskim, którym 
pomagała w przedostaniu się do Wielkiej 
Brytanii. W uroczystościach pogrzebowych 
wzięli udział przedstawiciele RAF, brytyj- 
skiego min, wojny i ambasady belgijskiej. 


Chcesz zdobyć nagrodę? 


Tak? Więc przeczytaj zawia- 
domienie o konkursie, które 
ogłosiliśmy w poprzednim nu- 
merze. Jeżeli go nie masz — 
napisz jeszcze dzisiaj po nu- 
mer 45 „Polski Zachodniej" 
(cena 15 złotych). 


W nr 239 z 10 listopada 
Codzienny“ akcentuje: 

„W gmachu Romy było już wiele d 
Kongres Polaków z Ziem Odzyska- 
przyjmowała Warszawa po raz pier- nych, zorganizowany przez Polski 
ka i obyczajów przodków, od po- wszy. Na ścianach wielkiej sałi Związek Zachodni w Warszawie, zna- 
czątku dziejów historycznych nasze- wśród 
go kraju, od Mieszka I i Bolesława 
przeć zarówno presji moralnej i ma- Chrobrego". 


Tych gości 


sztandarów dziwne 
dla warszawian znaki. To Rodło, go- 


dło Polaków w Niemczech. 


„Kurier 
politej". 


lazł żywy oddźwięk również w prasie 
wychodzącej w skupiskach polskich kich obywateli przyśpieszy dzieło od- 
Kształt zarówno we Francji, jak i we Wło- 


w organizm gospodarczy Rzeczypos- mówień i rezolucji „Wiadomości Pol- 
P. skie” tak kończą swoje sprawozdanie: 


„Kongres warszawski spełnił w zu- 
pełności swpje zadanie. Od tej bo- 
wiem chwili nie będzie już różnic 
między Polakami z „starych ziem” i 
Nadodrza. Wspólny wysiłek wszyst- 


budowy kraju i narodu polskiego. 


DODATEK DO „POLSKI ZACHODNIEJ” 


NR 32 [56) 


POZNAŃ, DNIA 1 GRUDNIA 1946 ROK I 


Co polskie morze podarowało Jagusi? 


Oj, miała dziś jeszcze Jagna dużo do 
roboty! A tu już wieczór tylko co patrzeć. 
Ziąb ciągnął od morza. Jagusia włożyła 
ciepły kożuszek i wybiegła na dwór. Jesz- 
cze musi dać jeść prosiakom, zapędzić 
kury do kurnika i przygotować tacie wie- 
czerzę. A i matuli tylko co patrzeć, jak 
wróci z pobliskiego miasta Koszalina. Ja- 
gusia myśli, co też jej matusia przywiezie. 
Może upragnione, czerwone . korale na 
szyję, a może i wstążki modre do war- 
koczy?... 

Zwija się Jagna, jak może... 

.„.Zdala rozlegał się szum fal. Morze dziś 
było szare i gniewne. 

— Jak wszystko porobię, to jeszcze sko- 
czę popatrzeć się na morze — myśli sobie 
Jagusia. — O, jak ono głośno szumi! Złe 
dzisiaj, ale piękne, piękne... 

Jagusia kocha morze, czy jest szare, czy 
niebieskie, czy gładkie, czy burzliwe. 1 po- 
myśleć, że jeszcze rok temu nie znała go 
wcale. Mieszkała wtedy z rodzicami w mā- 
łej wiosce koło Lublina, Mieli tam kawa- 
łek ziemi i nędzną chałupinkę. 

— Tata zawsze marzył o większym go- 
spodarstwie, bo miał zapał i sił dosyć. 

Tylko pracować, a pracowaćl 

Toteż, kiedy nasze ziemie wróciły do 
Polski i kiedy usłyszał, że trzeba tam sil- 
nych, polskich rąk, by je uprawić, posta- 
nowił jechać. 

Popłakała się trochę Jagusia przy wy- 
jeżdzie, bo żal jej było opuszczać wioskę 
i szkółkę, 1 stary, drewniany kościółek, i 
wszystkie koleżanki. 

Ale teraz to już wcale nie żałuje! Dobrze 
im tu jest nad tym pięknym, polskim mo- 
rzem. 

Dostali duże, ładne gospodarstwo koło 
Koszalina, Gdy przyjechali, było tam już 
dużo polskich rodzin, a wraz z nimi dużo 
małych, polskich dzieci. 


Jagusia miała już trzynaście lat, toteż 
często zabawiała te maleństwa, gdy ich 
rodzice musieli iść w pole do pracy. Lu- 
bili też ją wszyscy i ona wszystkich lu- 
biła. 

Często wieczorem zbierali się starsi i 
dzieci w chałupie ojca Jagusi. A wtedy Ja- 
gusia zbierała wszystkie dzieci w jednym 
kącie izby, bawiła się z nimi, a czasem 
opowiadała im o morzu i o tej ziemi, na 
której teraz mieszkają. Jakie to ana mu- 
siała przejść koleje, zanim wróciła znów 
do Polski, do swej Macierzy! , 

O, bo Jagusia dobrze znała historię pol- 
skich ziem! 

Lubili ją słuchać i starsi, gdy tak się 
o tym rozgadała. I wtedy zdawało się 
wszystkim, jakby na tej ziemi mieszkali 
już od urodzenia, jakby znali te pola, 
piaski nadmorskie i to zmienne barwą mo- 
rze. I czuli wtedy, że i oni wszyscy, choć 
przybyli tu z różnych stron Polski — znają 
się jakby od dawna, kochają się i chcą tu 
dalej razem żyć i wzajemnie sobie poma- 
gać. Czuła to też Jagusia i tylko nie 
umiała tego wyrazić w słowach, że jest 
to tak dlatego, bo przecież dawno, dawno 
temu żyli tu ich pradziadowie, znali to 
wszystko, kochali, bo żyła tu zawsze 
wieczna polskość. 

..Myśli tak sobie teraz Jagusia o tym 
wszystkim, uwijając się koło gospo- 
darstwa. 

— No, córuś, jak tam dziś gospodarzyłaś 
się beze mnie? — rozlega się naraz za jej 
plecami głos matusiny. 

— Mamo! — woła uradowana Jagusia. 
-— O, jak dobrze, żeście przyjechali! Jak 
tam było w Koszalinie? I może mama coś 
też mi przywiozła? — dodaje wstydliwie. 

— Zaraz, zaraz. Po wieczerzy wszystko 
opowiem i wszystko zobaczysz — odpo- 
wiada mama. 
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Z ruchu wydawniczego 


Samotne dusze 


„Jarosław Iwaszkiewicz: Stara cegiel- 
nia — Instytut Wydawniczy „Panteon“, 


Żeromski pisał kiedyś o Jarosławie 
Iwaszkiewiczu w te słowa — „po- 
siada on. dwa szczerozłote przymioty, 
zapowiadające świetnego pisarza — 
najzupełniejszą oryginalność pomy- 
słów i najbezwzględniejszą szczerość 
wynurzeń". Było to jeszcze w okresie 
rozkwitania dopiero talentu Iwaszkie- 
wicza, w złote czasy „Skamandra”. 

Dziś, po dwudziestu latach słowa 
te nie zmieniły swej treści. Ostatnio 
wydana książka Twaszkiewicza, do- 
wodzi tego najzupełniej. Treść obu 
opowiadań, z których składa się 
książka, przy całym swym realizmie 
i autentyczności odbiega od szablonu 
operowania tymi momentami, które 
w powojennej literaturze o tematyce 
wspomnieniowo-okupacyjnej zyskały 
ostatnio wielu zwolenników. 

Iwaszkiewicz pozostaje wierny So- 
bie. Obserwuje: życie bezpośrednio, 
ale z uczuciem poety. Odbiciem tego 
jest oryginalne, harmonijne połącze- 
nie głębi realizmu z silną podbudową 
liryczną, swoistą zresztą cechą twór- 
czości pisarza, 

Stara cegielnia — to na tle charak- 
terystycznym małego miasteczka, tle 
zresktą przysłoniętym pierwszoplano- 
wą cegielnią — obraz stanów uczu- 
ciowych szeregu osób w odniesieniu 
do skrywającego się rannego bojow- 
ca, a poprzez niego, do całakształtu 
zagadnienia konspiracji. Postaci męż- 
czyzn, z wyjątkiem może laikowa- 
tego nauczyciela, są pozytywne, acz- 
kolwiek ich podejście do sprawy 
nosi różny charakter psychologiczny. 
Dwie sylwetki kobiece — „Runia”* i 
Elwira -— to typy raczej ujemne. Pier- 
wsza jest uosobieniem płytkości, pro- 
wincjonalizmu duchowego, pozosta- 
wania poza istotą dokonywujących 
się przemian, druga to typ wyjątka- 
wo aspołeczny, na podłożu urazy 
osobistej do męża „wsypującej' ta- 
jemnicę starej cegielni. 

Za pomocą prostych, nieskrępowa- 
nych określeń charaktery osób zary- 
sowane są raczej plastycznie, ich 
stany psychologiczne mają pełny wy- 
raz niedociągnięć. 

Iwaszkiewicz jest psychologiem z 
urodzenia. W napozór prostych, prze- 
ciętnych duszach wynajduje całą 
skalę skomplikowanych uczuć. Po- 


staci Iwaszkiewicza żyją głębokimi 
emocjami psychicznymi. Autor od- 
rzuca konwenansowe skłasyfikowa- 
nia psychiczne, pokazuje np. w syl- 
wetce jednookiego Wacka, złodzieja 
i lekkoducha, olbrzymi kapitał poten- 
cjalny mocy wewnętrznej, każący 
mu poświęcić życie dla ratowania 
powstańca Karola, który dla dobra 
sprawy może o wiele więcej zrobić 
od niego. 

W opowiadaniu uderza jako ton 
ogólny głępcka samotność duszy ludz 
kiej, brak wspólnych z otoczeniem 
stanów duchowych. Każda z postaci 
Iwaszkiewicza ma swój własny, od- 
rębny świat myśli i marzeń, daleki 
od świata innych. Dopiero w pew- 
nych momentach dramatycznych 
zdrowy rozsądek, ale w mniejszym 
stopniu dusza, nakazuje współdzia- 
łanie. 

Ten ton samotności duszy ludzkiej 
przebija i z drugiego, o wysokiej 
skali napięcia dramatycznego, Opo- 
wiadania — „Młyn nad Lutynią” (dru- 
kowane uprzednio w poznańskim 
„Życiu Literackim“). Mimo bowiem 
więzów czy miłości czy nienawiści, 
łączących mieszkańców młyna, do 
ostatniej chwili pozostają oni sa- 
motni. 

Dowodem wysokiej klasy pisar- 
skiej, przykładem dla młodych talen- 
tów, jest struktura opowiadania. Mo- 
menty przełomowe, dramatyczne, ka- 
żdy z osobna silny w swym wyrazie, 
narastają stopniowo, by osiągnąć 
efekt końcowy w śmierci renegata 
Jarogniewa, powieszonego przez wła- 
snego dziadka. 

Na płaszczyźnie wydarzeń w życiu 
jednej rodziny, a w skali trzech po- 
koleń (dziadkowie z wnukami) Iwasz- 
kiewicz daje przekrój konfliktów, 
szarpiących duszami członków rodzi- 
ny, reprezentujących dwie narodo- 
wości i dwa podejścia światopoglą- 
dowe. Jarogniew, w którym wycho- 
wanie w Niemczech w otoczeniu 
towarzyszy z HJ wpłynęło na wyro- 
bienie poczucia przynależności do 
narodu niemieckiego, ku zdumieniu 
dziadka, starego młynarza Durczaka, 
jest, okazuje się, synem nieprawego 
łoża. Gdzieś tam rysuje się cień zde- 
generowanego dziedzica — kobiecia- 
rza, gdzieś sylwetka zmarłej matki, 
flirtującej z tymże dziedzicem. Jaro- 
gniew w otoczeniu młodzieży volks- 
deutschowskiej zatraca drzemiące w 


nim jeszcze pozytywne cechy charak- 
teru a spada coraz niżej ku pozio- 
mowi „ideałnej” młodzieży, w typie 
wychowawczym  Fiuhrera. Pali na 
stosie utensylia kościelne, nawet 
krzyż, który mu Durczak w ostatniej 
chwili odbiera, denuncjuje nielegalny 
pogrzeb swego tragicznie zmarłego 
przy wylewie rzeki młodszego brata 
— Marysia, wreszcie donosi żandar- 
merii o miejscu ukrycia poszukiwa- 
nego przez gestapo miejscowego pIo- 
boszcza, 

Stary młynarz, to Polak, człowiek 
wychowany w starej wierze .i trady- 
cjach, Wnuka toleruje, ale zaczyna 
w miarę rozwoju wypadków nienawi- 
dzieć coraz bardziej, by wreszcie po 
ostatniej zbrodni Jarogniewa, powie- 
sić go w lesie na uprzednio upatrzo- 
nym drzewie. Tak tłumaczył swój 
czyn przed żoną — „No, musiałem. 
Jak Pan Bóg zaś nie wymierza spra- 
wiedliwości, to człowiek sam ją sobie 
musi wymierzyć. Ale“, 

Tu już pojawia się problem buntu 
człowieka przeciw nierychłości kary 
Bożej. Problem zbrodni i kary. „„Iwasz- 
kiewicz problemu nie wyjaśnia. Zo- 
stawia to czytelnikowi. To jeszcze 
jedna z zale* jego twó ości — autor 
zmusza czytelnika do przemyślenia 
pewnych zagadnień, do indywidu- 
alnego rozstrzygania zawiłych kwe- 
stii życiowych. 

O wartości literackiej pracy Iwasz- 
kiewicza nie potrzeba i mówić. Warta 
podkreślenia jest niezwykła prostota 
języka, jakim operuje, fakt odnajdy- 
wania pełni piękna i wyrazu właśnie 
w tej prostocie. 

Tak samo jak umiejętne operowa- 
nie fragmentami narracyjnymi, odda- 
jącymi pośrednio napięcie dramaty- 
czne akcji, 

Wątek miłosny podany jest w pół- 
cieniu, dla podkreślenia tła środo- 
wiska, 

Eugeniusz Paukszta 


„Pruszków — Dulag 121" — opra- 
cował E. Serwańs'i. Wydawnictwo 
Zachodnie, Poznań 1946. Str. 105. 
Cena 150 zł. Okładkę projektował 
artysta-malarz Wit Gawęcki. 


W długim łańcuchu zbrodni, ja- 
kich dopuścili się Niemcy w Polsce, 
„Pruszków“. zajmuje  niepoślednie 
miejsce. Wprawdzie nie mordowa- 
no tutaj, nie dymiły kominy krema- 
toryjne, a jednak... 

„Pruszków" jest zbrodnią specjal- 
ną. Na jej właściwy charakter skła- 
da się przede wszystkim fakt zmaso- 


wania kilkusettysięcznej rzeszy lud- 
ności wycieńczonej fizycznie, wyni- 
szczonej duchowo, ograbionej ze 
wszystkiego, a pomieszczonej w nie- 
zwykle prymitywnych warunkach, 
Nie chodziło tu „o krwawą, fizyczną 
eksterminację, ale o specjalną formę 
polityki niemieckiej, mającej za cel, 
gdzie tylko można, uszczknąć coś z 
sił biologicznych narodu polskiego 
„na wyższym poziomie organizacji, 
jawnie, prawnie, legalnie". 

Wydawnictwo Zachodnie wydało 
ostatnio książkę obrazującą gehen- 
nę, przez jaką przeszło w Pruszko- 
wie społeczeństwo warszawskie po 
powstaniu, przynoszącą dokumenty 
podstępnej premedytacji niemieckiej 
w gnębieniu i niszczeniu polskiego 
społeczeństwa. 

Na książkę „Pruszków — Dulag 
121' złożyły się protokóły spisywa- 
ne „na gorąco”, pod świeżym jeszcze 
wrażeniem przeżyć, z zeznań ludzi, 
którzy obóz ten przeszli, personelu 
obozu, sióstr Czerwonego Krzyża. 
Autor książki mgr Edward Serwań- 
ski tę „akcję dokumentacyjną” za- 
inicjował i inspirował w czasie 
trwania obozu, obecnie materiał ze- 
brany uporządkował, ugrupował i o- 
patrzył we własne komentarze. W 
rezultacie otrzymujemy książkę, po- 
siadającą wartość dokumentu, a jed- 
nocześnie dającą żywy obraz obozu, 
niepodkolorowany, prawdziwy, a 
przez to bardzo wstrząsający. Dla 
tych, którzy obóz pruszkowski znają 
z autopsji, lektura książki będzie in- 
teresująca, gdyż da ona obiektywne 
zestawienie osobistych przeżyć w 
tej masowej; gehennie. Dla wszyst- 
kich będzie przypomnieniem i rze- 
czową oceną jednej z wielu prze- 
ciwludzkich zbrodni niemieckich. 


„Świat o Niemczech ʻi Niemcach”. 


Ukazał się świeżo na półkach księ- 
garskich pierwszy tom z cyklu, zaini- 
cjowanego przez Zachodni Komitet 
Dziennikarski i pod jego auspicjami 
realizowanego przez Wydawnictwo 
Zachodnie. Zadaniem tego cyklu 
książkowego jest, jak wynika z na- 
zwy, zbieranie głosów świata — tj. 
artykułów z prasy, wypowiedzi wy- 
bitnych mężów stanu, wyjątków z 
książek, — poświęconych na prze- 
strzeni ostatnich tygodni zagadnieniu 
niemieckiemu. Cykl ten zapoznawać 
więc będzie polskiego czytelnika, 
który nie jest w stanie przeglądać 
bieżąco całej prasy zagranicznej, ze 
światową opinią na temat zagadnie- 


nia niemieckiego, dawać będzie prze- 
gląd najwybitniejszych oświetleń te- 
go tematu w różnych jego aspektach, 

Pierwszy tom zatytułowany jest 
„Tęsknota za mieczem” i przynosi 
wybrane artykuły z prasy w bardzo 
szerokim wachlarzu zarówno co do 
narodowości. jakie są reprezentowa- 
ne, jak i co do kierunku politycznego 
pism. Daje więc bardzo obiektywny, 
z różnych punktów naświetlony obraz 
ustosunkowania się świata do tego, 
co się w chwili obecnej dzieje w 
Niemczech, a co w sumie ujęte jest 
w tytule książki, jako „Tęsknota za 
mieczem“. 

Zagadnienie niemieckie i ustosun- 
kowanie się do tego zagadnienia 
opinii świata musi interesować dziś 
każdego myślącego Polaka, bo te 
sprawy łączą się przecież bardzo ści- 
śle z naszymi najżywotniejszymi spra- 
wami, To też książka jak i dalsze 
tomiki tego cyklu — przyjęta zostanie 
napewno z dużym zainteresowaniem 
w kołach czytelniczych. Spełni ważną 
rolę sumiennego i obiektywnego ob- 
serwatora tego, co w chwili obecnej 
mówi „Świat o Niemczech i Niem- 
cach". 

e 

Ukazał się nr 46 (52) katolickiego 
tygodnika społecznego „Dziś i Jutro", 
zwiększony i poświęcony  rocznemu 
jubileuszowi wydawnictwa. Zawiera 
między inn. artykuły: Ks, prof. E. Dą- 
browskiego ,Przebyta Droga“, B. Pia- 
seckiego „Walka o odpowiedzial- 
ność“, J. Dobraczyńskiego „Na mar- 
ginesie łódzkiej dyskusji", W. Ke- 
trzyńskiego „Od brzasku do nocy", 
E. Paukszty „Więź wiary”, K. Pytla 
„Problemy gospodarcze" i innych 
oraz stałe działy „Szeroki horyzont", 
kronikę polityczną. „W kraju” i „W 
świecie”, „Na marginesie”, „Gadu- 
gadu”. Numer zawiera także Ankie- 
tę do czytelników, która na pewno 
zainteresuje odbiorców „Dziś i Ju- 
tro", 


PRENUMERATA „POLSKI ZA- 
CHODNIEJ" PRZEZ POCZTĘ 
Zawiadamiamy, że od 1 do 15 

każdego miesiąca wszystkie urzędy 

pocztowe na terenie całej Polski 
przyjmują zamówienia na prenu- 

meratę „Polski Zachodniej” do 1. 

każdego miesiąca. 


Nie może się już Jagusia doczekać koń- 
ca wieczerzy, Nareszcie wyjmuje wolno 
matula z koszyka fajkę dla dziadka, gwi- 
zdek dla małego Wojtusia i w końcu... 
cudne, mieniące się czerwienią w świetle 
naftowej lampki — korale. 

— O, Boże! — wyrywa się stłumiony 
okrzyk zachwytu z piersi Jagusi. 


— m — 


Pysznią się 


...Idzie Jagusia na wieś. 
korale na sukience. 

— O, jakie masz piękne koraie! — woła 
Marysia zza płotu, 

— A gdzież to ci matka takie kupiła? 
— pyta stara Wojtkowa. 

Jagusia promienieje radością. 

— Cacy, cacy, dej! — wyciąga do nich 
rączki mały Jędruś, którego nie dużo star- 
sza od niego. siostrzyczka Zosia niesie 
na rękach. Zosia jest córką biednej wdowy, 
która dostała małe gospodarstwo, tuż koło 
nich. Nie powodzi jej się najlepiej, bo 
samej gospodarzyć się trudao A Zośka 
ma dopiero dziewięć lat,i musi bawić przez 
cały dzień swojego małego braciszka. 

— Ładne kupiła ci matusia korale — 
szepce mała Zośka. 

— Poproś twojej mamy, to też ci pewnie 
takie kupi — mówi Jagusia. 

Schyliła nisko główkę Zosia i tylko cicho 
wyszeptała: D 
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— Moja matula nie ma pieniędzy i nic 
mi nigdy nie może kupić. 

Teraz dopiero spostrzegła Jagusia, że 
mała Zośka ma połatańą sukienczynę i li- 
chą chusteczkę na głowie. 

I nagle nad czymś się zastanowiła i za- 
raz potem ściągnęła szybko z szyi swe 
czerwone, piękne korale. 

— Masz, to dla ciebie! — powiedziała 
i zawiesiła korale na szyi zdumionej Zośki. 


...Idzie Jagusia wybrzeżem. Idzie i cała 
jej buzia promienieje jakąś wielką ra- 
dością. 

— Tak jest jej dobrze, bo i Zosia się 
pewnie bardzo cieszy z tych korali i mo- 
rze także jakieś dziś piękne. Tak ładnie 
szumi. A może się cieszy, że dała Zosi 
te czerwone korale. Bo ono chyba wszy- 
stko wie, 

„..Fala z głośnym pluskiem podbiegła 
jej aż pod stopy. Zaraz odpłynęła, zosta- 
wiając wilgotny ślad i ... o Boże! Co to? 
Na piasku błyszczy mokry, duży bursztyn. 
Wygląda, jak wielka kropla złocistego 
miodu. Jagusia schyła się, podnosi i pa- 
trzy z zachwytem. 

Tak to polskie morze podziękowało Ja- 
gusi za jej dobre serduszko. 


Krystyna Badorówna 


tiei 


W twardej pracy 


Cieżka, lepka mgła spowiła całą ziemię, 
a była tak gęsta, że na parę kroków nic 
nie było widać. Auta wolno sunęły po 
drogach i ulicach rycząc ostrzegawczo, a 
silne reflektory napróżno starały się prze- 
bić tę gęstą zasłonę, która jak plachta zwi- 
sała z góry na dół. 

— Potrzebna ta mgła, jak dziura w bucie 
— mruczał do siebie Józek, podciągając 
kołnierz w górę, bo mu wilgoć wchodziła 
na kark į nieprzyjemnie lizała plecy. Wło- 
żył ręce w kieszenie płaszcza i przyspie- 
szył kroku pogwizdując pod nosem. 

— Servus, „Kiejstucie” — krzyknął mu 
nad uchem Felek i po przyjacielsku pokle- 
pał go po plecach aż zadudniło. 

—- Servus — odpowiedział śpiewnie Jó- 
zek nie zwalniając kroku. 

— Ale pędzisz, jak koń wyścigowy! Tak 
ci pilno do „budy”? — jeszcze mamy 10 
minut czasu. 

— Zimno mi... 

— Bo siedzisz, jak mól nad książką i nie 
ruszasz się, ani nie pracujesz, jak ja. 

Józek spojrzał na niego z pod oka. Wy- 
soki, dobrze zbudowany Felek, „Tur” jak 
go nazywali, zaimponował mu. 


— Gdzie pracujesz? — zapytał z nie- 
dowierzaniem, wiedząc, że Felek był zaw- 


„sze do lekcji porządnie przygotowany. 


— W warsztacie mojego ojca, Musisz 
kiedy przyjść i zobaczyć, jaki mamy war- 
sztat i ile roboty... Dnia i nocy nie Wy- 
starczyłoby, gdyby się chciało wszystko 
na czas zrobić... I pomyśleć, że niedawno 
nie mieliśmy nic i byliśmy jak bezpańskie 
psy pędzeni z miejsca na miejsce, kato- 
wani, głodzeni i poniewierani, a to wszyst- 
ko przez tych szwabów... Dzisiaj, ho, ho, 
— jesteśmy bogaczami, Mamy własny dom 
z ogrodem i warsztat i jesteśmy obywa- 
telami i pionierami Ziem Odzyskanych — 
dodał z dumą. 

— Mówisz o warsztacie, ale jaki to 
warsztat — nigdy nie wspomniałeś — po- 
wiedział Józek. 

— Ślusarsko-mechaniczny. © słyszysz, 
tam, za nami, jedzie „Mercedes“ starego 
typu maszyna, bo sapie, jak dychawiczna 
babka — dodał nie oglądając się. 

Józek odwrócił się. Okrągłe ślepia re- 
flektorów słabo przedzierały się przez mgłę 
i wolno zbliżały się ku nim. — Skąd ty 
wiesz, że to „Mercedes“? — zapytał. 
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— Każdą maszynę poznam po „chodzie” 
i wiem, ile każda warta. A co, nie mówi- 
łem? — rzekł, gdy maszyna przejeżdżała 
obok nich. — Znam wszystkie i z zewnątrz 
i wewnątrz. Jak kiedyś zostanę inżynie- 
rem, nie będę potrzebował uczyć się tego 
wszystkiego. 


— Zazdroszczę ci, że masz tyle energii... 
Mój ojciec pracuje w kopalni i nie mogę 
mu pomagać, a takbym chciał coś robić, 
bo po odrobieniu lekcji mam tyle wolne- 
go czasu... 

— To przyjdź do nas, może będzie ci 
się podobało. 

— Skorzystam z zaproszenia i dzisiaj 
przyjdę. 

Weszli do klasy równo z dzwonkiem. 
Gromadka chłopców siedziała w ławkach 
i powitała ich gromkim okrzykiem: 

— Hurra! Kiejstut upolował Tura, 

— Tym razem jest odwrotnie — śpiew- 
nie odpowiedział Józek zajmując miejsce. 

Wtem otworzyły się drzwi i wszedł na- 
uczyciel. 

— Tak jest! — odpowiedzieli wstając. 

Był to młody człowiek, który trzy lata 
przebył w obozie. Energiczna twarz, jasne 
oczy i słowa, które głęboko zapadały w 
serca, zjednały mu miłość wszystkich 
chłopców. Mówił jasno, że rozumieli go 
chłopcy, zebrani prawie z całej Polski, a 
każda lekcję kończył sentencjami: „Tak, 
jak Chrobry, budujemy Polskę na zacho- 
dzie i pracą umacniamy tu nasze stamowi- 
sko“. Nic też dziwnego, że po lekcjach 
chłopcy rozbiegali się po całym mieście 
i pomagali, gdzie kto mógł: Jeden przy 
gruzach, drugi przy budowie, inny przy 
warsztacie i na polu. Wszyscy rozumieli 
nauczyciela i każdy z nich chciał swoją 
pracę dołączyć do wysiłku narodu. 


Józek siedział, jak na szpilkach. Po 
wyjściu ze szkoły odrobił lekcję i pobiegł 
do Felka. Warkot szlifierek, wiertarek 1 
pilników oszołomił go i ogłuszył. Kilku 
chłopców w jego wieku pracowało z zapa- 
łem nie odrywając oczu od roboty. 

_ — Co stoisz? — tak dziwnie powitał go 
ojciec Felka. który już wiedział o nim od 
syna. — Bierz kitel i do roboty! Nie ma 
czasu na rozmowy. Felek ci pokaże, co 
masz robić, — ot, tam jest, przy maszynie... 


Józek ostrożnie, aby nie pobrudzić u- ` 


brania oliwą i smarem, przeciskał się mię- 


dzy maszynami i warsztatami i spoglądał 


na wszystko ciekawie. 


— Włóż ten fartuch i będziesz piłował . 


to żelazo — powiedział Felek, dając mu 
duży pilnik. 

Ujął ciężki pilnik i zaczął pracować, 
Pot mu wystąpił na czoło, ręce mdlały cd 
wysiłku, ale się nie skarżył, ani nie za- 


praesta? roboty. Wyszedł razem ze wszyst- 
1mi. 

— Przyjdziesz jutro? — zapytał ojciec 
Felka. 
` — Przyjdę! 

— Toś zuch, bo dzisiaj była tylko pró- 
ba, ale widać, że nie boisz się pracy, a ta- 
kich nam tu potrzeba jak najwięcej. 


Odtąd codziennie było widać Józka przy 
robocie. Ręce mu stwardniały, mięśnie 
zgrubiały i nabrały żelaznej mocy. Zginę- 
ła gdzieś „zimnica“, Będzie z niego kie- 
dyś porządny rzemieślnik i obowiązkowy 
obywatel. 


AL Majewska 


POZNAJEMY ZIEMIE ODZYSKANE 


Oni dwaj... 


Z puszczy, która zalegała południową 
część dawnych Prus Wschodnich i odgra- 
niczała Polskę od krainy pogańskich Pru- 
sów, pozostały jeszcze dzisiaj wielkie ob- 
szary leśne. Wśród nich żyje łoś, potężny, 
dzielny król kniei i bagnisk niedostępnych, 


Oto on: łowi szerokimi nozdrzami woń z 
dalekich pól, a czujnym wzrokiem chce 
dojrzeć wroga. A ten drugi* Ten drugi 
— to posąg, który stoi w jednym z miast, 
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Słowiańska księca pamiątkowa 
b. więźniów politycznych 


Celem opracowania monografii 
słowiańskiej pt. „Niemiecki obóz 
koncentracyjny jako szkoła sło- 
wiańskich charakterów”, jedynej w 
swoim rodzaju księgi pamiątkowej 
byłych więźniów politycznych — 
ogłasza się ankietę źródłową, 
z uwzględnieniem następujących 
punktów: 

a) mój pierwszy kontakt z in- 

nymi Słowianami: w obozie 
i poprzednio 
spostrzeżenia, zastrzeżenia); 


(okoliczności, 


b) jakie skłonności łączne — a 
jakie rozłączne zaobserwowa- 
łem u Słowian (na tle do- 
świadczeń obozowych ?); 

c) kiedy i w jakim stopniu na- 
stąpił u mnie moment świa- 
domej jedności wszystkich 
Słowian? (był to odruch sa- 
mozachowawczy. afekt, czy 
też punkt zwrotny?); 


d) jakie inne doświadczenia, na- 
byte w niemieckich obozach 
koncentracyjnych, uważam za 
znamienne dla przyszłości 
Słowian? 

Pożądane są szczere, obszerne, 

obiektywne i zwięzłe odpowiedzi. 

Ankieta niniejsza ukaże się rów- 

nocześnie w 7 krajach słowiańskich, 
nie pomijając Łużyc — i będzie 
zbiorową pracą wszystkich Sło- 
wian, b. więźniów niemieckich o- 
bozów koncentracyjnych. Termin: 
do dnia 31. 3. 1947. Adres: Kuli- 
siewicz Aleksander, Kraków, Col- 
legium Novum, 
* 


Projekt monografii powstał w 
obozie koncentracyjnym w Sachsen- 
hausen (1939—44) w gronie Kon- 
spiracyjnej Frakcji Zbliżenia Mię- 
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dzysłowiańskiego KLS., której in- 
spiratorem był zmarły w Bergen- 
Belsen powieściopisarz czeski Jo- 
sef Capek. Monografia ukaże się 
w porozumieniu z Komitetem Sło- 
wiańskim w Moskwie, 
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POLSKA ZACHODNIA 


Wielka «manifestacja narodowa młodzieży łużyckiej 


W dniu 29 września br. odbył się 
w  Radworju na Łużycach wielki 
zjazd ogólny młodzieży serbo-łużyc- 
kiej. 

W tej potężnej manifestacji wzięło 
udział ok. 5000 młodzieży serbo- 
łużyckiej, przybyłej z terenu całych 
Łużyc. 

Z ramienia 


władz okupacyjnych 


obecni byli sowieccy, amerykańscy, 
angielscy i francuscy delegaci Ko- 
misji Kontroinej z Berlina, oraz człon- 


kowie polskiej i jugosłowiańskiej 
misji wojskowej. 
Udział wzięli również delegaci 


młodzieży jugosłowiańskiej, przyoyli 
z Belgradu oraz młodzieży czecho- 
słowackiej z Pragi. 


Zebranie krakowskiej młodzieży 
l w sprawie Łużyc 


W Krakowie odbyło się zebranie 
felegatow młodzieży gimnazjum i 
liceum im. H. Sienkiewicza, zorgani- 
zowane przez Komitet Organizacyjny 


O AOR 


Związek Radziecki obchodził uroczyście 29 rocznicę Wielkiej Socjalistycz- 

nej Rewolucji Październikowej. Na zdjęciach widzimy oddział piechoty 

radzieckiej oraz zmotoryzowaną artylerię przeciwlotniczą podczas parady 
na Czerwonym Placu w Moskwie. 
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Wielkopolska Spółdzie!nia Rybacka 
z o. u. w Poznaniu — Szkolna 11, podaje 
do wiadomości, że już przyjmuje 
zamówienia na rybę wigilijną dla 


pracowników 
resłauracji. 


instytucji, 


stołówek, szpitali, 


Ze wzg!ędu na wielkie zapotrzebowanie, zgłoszenia 
przyjmowane są do 1 grudnia br. 
Po tym terminie Spółdzielnia nie gwarantuje dostawy 


H.DANIELAK 


ŚLĄSKA CENTRALA ROWERÓW 
KATOWICE, 3-go Maja 23, TEL. 32 11 


DOSTARCZA HURTOWO 


Rowery, pneumatyki oraz części 


rowerowe, baterie, latarki, żaróweczki 
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„Bałtyk 
Wędzareia Ryb 
„Í Wytwórnia Konserw I Marynat 


w Poznaniu, przy ul. Kantaka 7 
Tel. skład 27-83 


poleca: żywe í wędzone ryby 
konserwy, marynaty 
iinne artykuły rybne. 


HURT ” DETAL 
538 


Miedzyszkolnego Koła Przyjaciół 
Łużyc. 

Zebranie zagaił ręprezentant Mię- 
dzyszko!nego Koła Przyjaciół Łużyc 
M. Ptaśnik, przedstawiając, w skró- 
cie dzieje powcjennego ruchu pro- 
łużyckiego w Polsce, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem ruchu młodzie- 
żowego. 

Głęboki referat zasadniczy wy- 
głosił delegat Kółka Przyjaciół Łu- 
życ przy gimn. i liceum im. J.. So- 
bieskiego A. Lisewski. Prelegent 
omówił najnowsze dzieje narodu łu- 
życkiego, po wojnie światowej, wy- 
jaśniając szanowisko narodu pol- 
skiego w sprawie Łużyc i zwracając 
szczególną uwagę na znaczenie wol- 


, nych Łużyc, dla sąsiedzkiej Polski i 


problemy związane z sąsiedztwem 
obu narodów. ś 
* Nastębnie J. Jasiński z krakow- 
skiego akademickiego „Prołużu” od- 
czytał memoriał skierowany przez 
Towarzystwo Przyjaciół Łużyc w 
Krakowie do Prezydium K.R.N. 

Sekretarz T. P, Ł. A. Puchałka- 
Zabrzeski przemówił. do  zębranej 
młodzieży wzywając do utworzenia 
Kółka Przyjaciół Łużyc i zapewnia- 
jąc twoizącemu się kółku pomoc Te- 
prezentowanej przez siebie organiza- 
zacji. W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia sekr. Zabrzeski omówił 
szczegółowo statut Międzyszkolnego 
Koła Przyj. Łużyc, w ramach które- 
go nowo powstałe kółko będzie dzia- 
łało, oraz odpowiadał na zapytania 
modzieży dóatyczące róznych proble- 
mów związanych ze sprawą łużycką. 

Po przemowieniu przedstawicielki 
grona nauczycielskiego oraz repre- 
zentanta młodzieży gimn. i liceum 
im. H. Sienkiewicza, zebrani uchwa- 
lili utworzenie Szkolnego Kółka 
Przyjaciół Łużyc przy powyższaj 
szkole. 

Pracami organizacyjnymi zajął się 
samorzid szkolny, przy szerokiej 
współpracy młodzieży, 


STYPENDIA DLA ŁUŻYCZAN 


Towarzystwo Przyjaciół Łużyc z 
siedzibą w Krakowie zwróciło się do 
Ministerstwa Oświaty z prośbą o 


B 


Aparat do wyświetlania rysunków kupimy natychmiast 
MARIAN PUJDAK, WARS AW? , NOWOGRODZKA 82 g 


WYROBY STALOWE 


Brzytwy, nożyczki, scyzoryki, nakrycia 
stołowe, maszyny do chleba, mięsa 
I maku. Sprzęty kuchenne. Sita. Przyj- 
muje do ostrzenia brzytwy, nożyczki 

noże itp. . 


ZAKUP SPRZEDAŻ 


ST. KARGE 


Poznań, ul. Wrocławska 28/29 
Telefon 24-66 
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szczególnie więkaze 


Znaczki pocztowe obiekty kupuje stale 


Dom Filatelistyczny 
J WITKOWSKI 520 


Poznań, Św. Marcin 18, I. piętro 


Dom Radiowy - Z. Kolasa 
Poznań, św. Marcin 45a, tel. 39-55 


poleca: 


Radioaparaty sieciowe - bateryjne 
akumulatory — anody — żarówki 
płyty gramofonowe g 


Zakup i sprzedaż części i lamp radiowych 
Warsztat napra w 
6 


przydzielenie pięciu Serbom Łużyc- 
kim studiującym na wyższych u- 
czelniach puznańskich, stypendiQw, 
spośród ogólnej liczby dziesięciu 
stypendiów wyznaczonych przez Mi- 
nisterstwo Oświaty dla młodzieży 
łużyckiej, na skutek starań Towarzy- 
stwa. ~ j 


MIĘDZYSZKOLNE TOWARZYSTWO 
PRZYJ. ŁUŻYC W KRAKOWIE 


Przedstawiciele młodzieży krą- 
kowskiej w osobach A. Lisowskiego, 
M. Ptaśnika i St. Małysiaka odbyli 
konferencję z sekretarzem Towa- 
rzystwa Przyjaciół Łużyc w Krako- 
wie. w wyniku konferencji posta- 
nowiono powołać do życia „Między- 
szkolne Koło Przyjaciół Łużyc“ dzia- 
łające na terenie szkół średnich 
okręgu szkcinego krakowskiego. 


Ustalono plan organizacyjny i sta- 
tut oraz rozpoczęto zabiegi, by za- 
pewnić nowotworzącej się organiza- 
cji pozycję prawną ze strony władz 
szkolnych i adininistracyjnych, 


MŁODZIEŻ AKADEMICKA 
REJESTRUJE SWE STRATY 


Zarząd Koła Prawników i Ekonomi- 
stów Studentów Uniwersytetu Poznań- 
skiego prosi wszystkich, którzy wie- 
dzą cokolwiek odnośnię metody wy- 
niszczania, stosowanej przez okuqan- 
ta w. tak zwanym „kraju Warty” w 
stosunku do studentów i studentek U- 
niwersytetu Poznańskiego o podanie 
wszelkich danych personalnych i fak- 
tycznych do Sekretariatu Koła w Po- 
znaniu przy ui. Wały Jana III-go 


nr. 5.' 
9 


Nadesłany materiał posłuży do o- 
pracowania zestawienia strat wśród 
młodzieży akademickiej oraz zużytką- 
wany będzie ewent. w procesach 
przeciwko zbrodniarzom niemieckim. 


me z M 
Odpowiedzi Redakcji 


Zofia D. — Chodzież. — Radzimy 
zwrócić sie w tej sprawie do Głów- 
nego Urzędu dla Repatriacji Ludno= 
ści Polskiej z ZSRR Waiszawa, uł. 
Rakowiecka 4. 


K. Bron. — Anieliny. — Podziela- 
my Pani ból, Może poradzi coś w 
tej sprawie Główny Urząd dia Repą- 
triacji Ludności Polskiej z ZSRR w 
Warszawie, ul. Rakowiecka 4. 


Stefan Wł. — Sztum. — Bezsprze- 
cznie ma Pan dużo racji, jednak z 
punktu widzenia interesów państwo- 
wych problem ten mógł znależć swo- 
je rozwiązanie tylko poprzez weryfi- 
kację. 


P. Styrski, Jelenia Góra. — Niestety, 
jeszcze nie do druku, Za słowa uzna- 
nia dziękujemy. 


UŁY LEKARSKIE i DO PIELĘGNOWANIA 


ANDAŻE 


Drzewo 


do przetarcia 
przyjmuje 
L. Żurowski - Tartak 


Poznań, Raczyńskich 5/8 
Tel, 35-45 


Wielkopolskie 
Przedsiębiorstwo Przewozowe 
K. Z. Tomkowiaków 


Poznań, ul. Tama Garbarska 6 m 3 
Tel. 23-57 


Załatwia : 

wszelkie wysyłki, transporty ł 

przewozy na miejscu w Pozna- 

niu, rozładowanie i załadowa- 

nie wagonów, wszelkich towa- 

rów oraz magazynuje w własnych 

magazynach. 

Na terenie Poznań—Szczecin 

tj „  Poznań—-Częstochowa 

„  Poznań—Łódz 

Przesyłki samochodowe 
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_ ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH 


Komisja Ustalania Nazw Miejscowości 


W Warszawie odbyło się posiedze- 
nie Korhisji, poświęcone sprawie nazw 
miejscowości na Ziemiach Odzyska- 
nych. Komisja funkcjonuje na pod- 
stawie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 24. 10. 1934 r. 
(Dz. U. R. P. nr 94, poz. 850) o usta- 
laniu nazw miejscowości. W skład 
jej wchodzą najwybitniejsi znawcy 
przedmiotu: językoznawcy, historycy 
i geografowie, oraz przedstawiciele 
zainteresowanych Ministerstw (Obro- 
ny Narodowej, Komunikacji, Poczt i 
Telegrafów, Głównego Urzędu Po- 
miarów Kraju). Komisja pracuje pod 
patronatem naukowym Polskiej Aka- 
+ 


Nie wolno odbierać 
ogrodów działkowych 


W ostatnich czasach coraz częściej 
zdarzają się wypadki likwidacji o- 
grodów działkowych przez instytu- 
cje roszczące sobie prawa do grun- 
tów zajętych przez działkowców. U- 
'suwanie z terenów, które działkow- 
„cy własną pracą i nakładem gotów- 
ki z nieużytków doprowadzili do 
stanu kultury ogrodniczej, nie tylko 
naraża ną wielkie straty materialne, 
lecz również powoduje zniechęcenie 
do dalszej pracy. Wszystko to 
stwarza niepożądane trudności "dla 
rozpoczętej na wielką skalę akcji 
masowego zakładania ogrodów dział- 
kowych. 

Aby temu zapobiec Ministerstwo 
Odbudowy wydało zarządzenie, na 
mocy którego odbieranie gruntów 
bez uprzedniego uzgodnienia sprawy 
z gminą nie może mieć miejsca. W 
wypadku szczególnym należy dążyć 
do takiego załatwienia sprawy, aby 
przy oddawaniu terenów na inny cel 
kompensować straty działkowców, 
a w szczególności zaleca się przy- 
dzielenie działkowcom terenów za- 
stępczych o tej samej powierzchni. 

Powyższe zarządzenie ma na celu 
zahamowanie  szkodliwej likwidacji 
ogrodów działkowych i jest podykto- 
wane troską o rozwój sprawy ogród- 
ków działkowych zgodnie z wy- 
tycznymi dekretu o ogródkach dział- 
kowych. 


demii Umiejętności i na zlecenie 
władz centralnych nad uporządkowa- 
niem i ustaleniem imiennictwa miej- 
scowego na Ziemiach Odzyskanych 
w oparciu o ścisłe podstawy naukowe 
i z uwzględnieniem bieżących pil- 
nych potrzeb administracji i osadni- 
ctwa. 

Od marca rb. do chwili obecnej 
ustaliła Komisja jednolite i ostatecz- 
ne nazwy dla wszystkich znaczniej- 
szych miejscowości na Ziemiach Od- 
zyskanych: miast, miasteczek, uzdro- 
wisk, stacyj kolejowych, gmin zbio- 
rowych i gromad ponad 500 mie- 
szkańców. Pozostałe do ujednolice- 
nia nazwy gromad zostaną opracowa- 
ne w ciągu dwóch najbliższych po- 
siedzeń. W dalszym toku pracy zo- 
staną ustalone nazwy przysiółków 
oraz obiektów fizjograficznych: rzek, 
jezior, gór itp. 


Komisja jest najwyższym organem 
opiniodawczym władz centralnych, a 
wyniki jej prac ogłaszają ministro- 
wie w formie powszechnie obowią- 


zujących zarządzeń w „Monitorze 
Polskim”. 
Z ramienia Poznańskiej Komisji 


Ustalania Nazw Miejscowości przy 
Instytucie Zachodnim, która opraco- 
wuje nazwy miejscowości na Pomó- 
rzu Zachodnim i Ziemi Lubuskiej, 
biorą udział w pracach Komisji Mi- 
nisterialnej prof. dr Mikołaj Rudnic- 
ki i dr Kazimierz Kolańczyk z Po- 
znania. 


Bliższych wyjaśnień w zakresie u- 
stalonych nazw i metody pracy u- 
dziela sekretariat Poznańskiej Komi- 
sji Ustalania Nazw Miejscowości 
przy Instytucie Zachodnim w Pozna- 
niu, ul, Chełmońskiego 1. 


Termin uprawnień repatriantów 


do otrzymania gospodarstw rolnych 


Repatrianci rolnicy z terenów za- 
bużańskich, którzy z racji pozost4- 
wienia swojego mienia nieruchomego 
zagranicą, mają prawo do otrzymania 
gospodarstw rolnych i dotychczas 
nie zostali osiedieni, powinni we wła- 
snym interesie zgłosić niezwłocznie 
swoje uprawnienia i zamiar osiedle- 
nia się do Wojewódzkiego Oddziału 
P. U. R. w Gdańsku, Olsztynie lub 
Szczecinie, które wydadzą im skiero- 
wanie do jednego z powiatów, gdzie 
dotychczas są zarezerwowane gospo- 
darstwa rolne z zabudowaniami w 
dobrym stanie specjalnie dla repa- 
triantów. Wobec stałego kurczenia 


się zapasu tych gospodarstw, władze 
osiedleńcze w krótkim już czasie nie 
będą w możności zapewnić wszyst- 
kim repatriantom realizację upraw- 
nień do otrzymania ekwiwalentu w 
naturze. ` 

Wkrólce ukaże się zarządzenie 
Ministra Ziem Odzyskanych, na pod- 
stawie, zj = niezgłoszenie się re- 
patrianta w Ciągu 6 miesięcy od da- 
ty przybycia do kraju, wzgl. 4 mies. 
od daty zarządzenia, w jednej z pla- 
cówek P.U.R, celem realizacji upra- 
wnień albo niewykorzystanie udzie- 
lonego skierowania, będzie trakto- 
wane jako rezygnacja z uprawnień. 


Majątek turystyczny będzie pod specjalną opieką 


Na podstawie dekretu o majątkach 
opuszczonych i poniemieckich z 8. III. 
1946 r., poniemiecki majątek tury- 
styczny (schroniska, gospody, hotele 
itp.) na Ziemiach Odzyskanych sta- 
nowi własność Skarbu Państwa, zaś 
zarząd należy do Wydziału Turystyki 
Min. Kom. Man 

Min. Komunikacji zleciło PBP „Or- 
bis“ bezpośredni zarząd nad wspo- 
mnianym majątkiem, wytyczając za- 
sady, według których mają być za- 
bezpieczone postulaty, z wiązane z 
turystyką, W pierwszym rżędzie cho- 
dzi o uwzględnienie interesów orga- 
nizacji turystycznych, które otrzyma- 

a 


Nowo otwarte 


ją w formie użytkowania (dzierżawy) 
najważniejsze obiekty. 


Należy nadmienić, że na Ziemiach 
Odzyskanych znajduje się kilka- 
set obiektów o znaczeniu tury- 
stycznym, Obiekty te mieszczą się 
głównie w górach sudeckich, na po- 
jezierzu warmijsko-mazurskim , oraz 


na Pomorzu. 


Wkrótce PBP „Orbis* przystąpi do 
inwentaryzacji. i zagospodarowania 
obiektów turystycznych, przyczem 
będzie również uwzględniać możli- 
wości dzierżawy ich przez 
osoby prywatne. 


Kolektury Loterii Klasowej nr '38 


Polskiego Związku Zachodniego 


ul. Chełmońskiego 2, I. ptr. 
ul. Armii Czerwonej 9 (skład papieruStróżyński) 
Aleje Marcinkowskiego 20 (Dom Pocztowca) 


polecają szczęśliwe losy do IV klasy 


"Chcesz wygrać milion — 


kup natychmiast los! 


W IV klasie 27.000 wygranych 
losów na sumę 45.176.000,— zł 
Główna wygrana - 1.000.000,— zł 

3 


wygrane po 500.00060,— Zł 


” 


20 wygranych po 100.000,— Zł - 

30 wygranych po 50.0060,— zł 
106 wygranych po 20.000,— Zł 
4oo wygranych po 10o.000,— Zł 
500 wygranych po 5.000,— zł 


i 26.000 innych wygranych !! E 


Kolektury Polskiego Związku Zachodniego posiadają 
obfity wybór szczęśliwych losów. 


Ciągnienie: 7, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 16, 17, 19, grudnia 


Wszyscy członkowie | sympatycy POLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIEGO kupują 
losytylkow KOLEKTURACH POLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIEGO 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10—12. Redakcja i Admini- 
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Kronika 


Woj. gdańskie 


ORDER VIRTUTI MILITARI 
DLA NOWEGO SZTANDARU 
POCZTOWEGO 


Gdańsk. — Uchwałą Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej z dnia 4 
listopada 1346 r. został przyznany 
order „Virtuti Militari" V klasy dla 
nowoulundowanego sztandaru Koła 
Miejscowego Związku Zawodowego 
Pracowników Poczt i Telekomunika- 
cji Gdańsk 1 jako zbiorowe po- 
śmiertne odznaczenie dla - bohater- 
skich Obrońców Poczty Polskiej w 
Gdańsku z dnia 1 września 1939 r. 
Nowy sztandar zostął ufundowany ze 
składek pracowników Poczt i Tele- 
komunikacji w miejsce sztandaru 
przedwojennego, który zaginął w 
związku z obroną Poczty Polskiej w 
Gdańsku. 

W 4 rogach sztandaru wyhaftowa- 
no następujące daty historyczne 
Poczty Polskiej w Gdańsku: 

8. 4. 1793 r. — likwidacja t, zw. 
Polskiej Poczty Królewskiej w Gdań- 
sku na skutek II rozbioru Polski, 

10. 1. 1920 r. — uzyskanie przez 
Polskę ponownego prawa do zorga- 
nizowania własnej służby pocztowo- 
telegraficznej w Porcie Gdańskim na 
podstawie art. 104 Traktatu Wersal- 
skiego, 

1. 9. 1939 r. — bohaterska obrona 
Poczty Polskiej w Gdańsku, 

-30. 3, 1945 r. — uwolnienie Gdań- 
ska z rąk okupanta i wkroczenie do 
miasta I ekipy pracowników Poczt i 
Telekomunikacji. 

Uroczystość poświęcenia i dekora- 
cji sztandaru odbędzie się w niedzie- 
le, dnia 1 grudnia 1946 r. w Katedrze 
w Oliwie k/Gdańska. 


KSIĘGA ZŁOTA ZWIĄZKU PRACO- 
WNIKÓW POCZT, TELEGRAFÓW 
I TELEFONÓW W GDAŃSKU 


Gdańsk. — W związku z poświę- 
ceniem sztandaru związkowego w 
dniu 4 listopada 1928 r. polscy pra- 
cownicy Poczt, Telegrafów i Telefo- 
nów Rż. P. w Gdańsku ufundowali 
t zw. „Księgę Złotą”, stanowiącą 
księgę pamiątkową, do której wpisa- 
no. złotymi literami historię Związku 
Zawodowego i „liczne, dedykacje z 
okazji uroczystości poświęcenia 
sztandaru. Na specjalne podkreślenie 


zasługuje wpis, umieszczony przez 
Ob. Mgr. Dziekana Tadeusza, ów- 
czesnego Radcy Dyrekeji Okręgu 


Poczt i Telegrafów Rz. P. w Gdańsku, 
a obecnego Dyrektora Okręgu Poczt 
i Telegrafów w Szczecinie, treści na- 
stępującej: 

„Oby ta „Księga Złota” dożyła czasu, 
gdy będzie tylko poczta polska 
w Gdańsku!“ 

W związku z bohaterską obroną 
Poczty Polskiej w Gdańsku w dniu 
1 września 1939 r. Księga ta w cza- 
sie okupacji zaginęła. Zawdzięcza- 
jąc jednak zwycięskiemu pochodo- 
wi Wojsk Polskich na Zachód, Po- 
rucznikowi ob. Szymańskiemu z 11 
Dywizji Piechoty Wojsk Polskich 
danem było odnaleźć „Księgę Złotą” 
w budynku dawnej niemieckiej ple- 
banii katolickiej w  Naumburgu 

n/Bobrem na Dolnym Śląsku. 

Z okazji uroczystości ku czci O- 
brońców Poczty Polskiej w Gdań- 
sku w dniu £ września 1946 r. obec- 
ny Minister Poczt i Telegrafów ob. 
Dr Putek Józef złożył Księgę tą na 
ręce Dyrektora Okręgu Poczt i Tele- 
grafów w ` Gdańsku ob. Tomasika 
Jana, który z kolei ją wręczył Prze- 
wodniczącemu Koła Miejscowego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Poczt i Telekomunikacji Gdańsk 1, 
które, przejęło tradycję dawnego 
związku Pracowników Poczty Pol- 
skiej w Gdańsku, 

Treść „Księgi Złotej“ została obec- 
nie uzupełniona przez wpisanie do 
niej historii Poczty Polskiej w Gdań- 
sku oraz jej obrony w dniu 1 wrze- 
śnia 1939 r. jakoteż nazwisk pra- 
cowników Poczty Polskiej w Gdań- 
sku, ofiar ostatniej wojny, którzy 
pocztę tę nie tylko świetnie organi- 


zowali, lecz krwią własną przypie- 
czętowali przywiązanie swe do 


Ojczyzny. 


Woj. olsztyńskie 
LICZBA MIESZKAŃCÓW 
Olsztyn. Liczba osób, które za- 
mieszkują w mieście, wynosi obecnie 
ponad 42.000 Polaków; Niemców jest 
tylko około 50 osób. 


Odczuwa się tu dotkliwy brak mie- 
szkań i aby temu zaradzić, niektóre 
instytucje i urzędy przystąpiły do re- 
montu uszkodzonych budynków, by 
tym sposobem otrzymać mieszkania 
dla swych pracowników i pomiesz- 
czenia na biura. 


ZAHAMOWANIE PRAC NAD OD- 
BUDOWĄ RADIOSTACJI 


Olsztyn. Prace nad odbudową 
radiostacji zostały wstrzymane na 
skutek cofnięcia przyznanych już na 
ten cel kredytów. Decyzja ta jest 
wysoce krzywdząca i społeczeństwo 
domaga się słusznie rewizji wydane- 
go zarządzenia tym więcej, że do 
obecnego czasu wybudowano już 4 
nowoczesne studia, maszt antenowy 
i wykonano szereg prae przygoto- 
wawczych.  Uruchomienłe radiosta- 
cji przyczynioby się w wysokim stop- 
niu do ożywienia życia kulturalnego 
na tym terenie, 


BRAK ODZIEŻY I OBUWIA DLA 
MŁODZIEŻY 


Olsztyn. Na terenie powiatu 
Szczytno dzieci, które uczęszczają do 
szkół, odczuwają dotkliwy brak pod- 
ręczników i pomocy naukowych. Z 
powodu braku odzieży i obuwia dużo 
młodzieży nie uczęszcza do szkół i 
jest pozbawionych możliwości nauki. 
Dotyczy to przede wszystkim dzieci 
Mazurów, którzy znajdują się w cięż- 
kich warunkach materialnych. 


TO NIE JEST W PORZĄDKU! 


Olsztyn. Swego czasu wydano 
ludności autochtonicznej kartki o- 
dzieżowe, które obecnie odbiera się, 
nie dając możliwości zrealizowania 
ich. Fakt ten nie powinien mieć miej- 
sca, ponieważ ludność miejscowa 
przyzwyczajona jest do porządku i 
wszelkie tego rodzaju niekonsekwen- 
cje i posunięcia przynoszą wiele 
szkody i wywoują niepotrzebne ko- 
mentarze wśród ludności, 


TERENY NARCIARSKIE 


Olsztyn, W miejscowości Mrą- 
gowo i jej okolicach postanowiono 
wykorzystać górzyste tereny dla ce- 
lów narciarskich w najbliższym se- 
zonie zimowym. Czynna w Mrągo- 
wie Szkoła Szybowcowa dysponuje 
odpowiednim  schroniskie ci 
czemu turyści heda m 
tam bazę wypadową dla wycieczek 
narciarskich. 


Woj. śląsko-dabrowskie 
NOWY TEATR HUTNICZY 


Nowy Bytom. Na hucie „Po- 
kój'” w Nowym Bytomiu zorganizo- 
wany został nowy teatr robotniczy. 
Inauguracyjne otwarcie teatru nastą- 
piło II-gą częścią „Dziadów Mickie- 
wicza, w opracowaniu reżyserskim i 
dekoracyjnym ob. Żakeja, naczelnika 
Wydziału Kultury i Sztuki wojewódz- 
twa Śląsko-Dąbrowskiego, Teatr hu- 
ty „Pokój” jest dalszym szczeblem w 
rozwoju teatrów robotniczych na hu- 
tach. 


ZJAZD KÓŁ ŚPIEWACZYCH 
NA OPOLSZCZYŹNIE 


Opole. W Opolu odbył się w 
dniu 17 listopada br, zjazd reakty- 
wowanych Kół Śpiewaczych Okręgu 
Opolskiego. Działalność związku w 
okresie przedwojennym przyczyniła 
się poważnie do utrzymania polskości 
ziemi opolskiej. W zjeździe uczest- 
niczyło 37 kół śpiewaczych. Zjazd 
miał nie tylko wielkie znaczenie kul- 
turalne, lecz i swoją większą wymo- 
wę, wyrażoną w słowach prezesa 
związku Jana Wawrzynka: „Nie śpie- 
wamy może tak ładnie, jak w Polsce 
centralnej — powiedział ten znany 
działacz opolski =- ale za to śpiewa- 
my głośno, i to tak głośno, że usły- 
szeli nas w Jałcie i w Poczdamie i 
zlikwidowali 600-letnią krzywdę naro- 
dową!'* Imieniem władz polskich prze- 
mawiał wicewojew. Arka-Bożek. 


. 1 
Woj. wrocławskie 
FABRYKA RĘKAWICZEK 


Świdnica. Państwowa Fabryka 
Rękawiczek i Garbiarnia Białoskórni- 
cza w Świdnicy na Dolnym Śląsku, 
zatrudniająca 175 pracowników, pro- 
dukuje obecnie 4.000 par rękawiczek 
miesięcznie. Zainteresowanie połski- 
mi rękawiczkami zaobserwować się 
daje również na rynkach zagranicz- 
nych. W ostatnich tygodniach wpły- 
nęły zapytania od importerów angiel- 
skich, szwajcarskich i szwedzkich w 
sprawie warunków dostawy rękawi- 
czek, - 


CENNIK OGŁOSZEŃ, Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer, 54 mm — 36,— zł, w tekście 
1009/60 drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50,— zł, za każde dalsze słowo — 10,— zł. 
Słowo tłustym drukiem podwójnie, Wszełkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V 42-28 
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